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SSadomsko, Częstochowska 9.

C FNY  C)GY n ^ 7 F N ‘ Za w iers* milimetrowy przed teks tem
I  V J V J i _ V ^ O Z . l _ n .  40 gr ^  tekśc je. z .  teks tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagran iczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i b ilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

JESZCZE PRZED UPŁY­
WEM pDENCJS SEJMU

musi bfc opracowana nowa 
Konstytucja.

Izby u s t a w o d a w c z e  wznowi ły  po  
p r z e r w i e  r r i id lięcznej  s w ą  pracę .  — Roz  
p o c z ę ł a  się zw yc z a jn a  ses ja  b u d ż e t o w a  
S e j m u  i S e n a t u .  O p r a c o w a n y  przez  rząd  
p r e l i m i n a r z  zos ta ł  p r zed  m i e s i ą c e m  
w n i e s i o n y  d o  izby pos e lsk ie j ,  a w y ­
k ła d n ię  b u d ż e t u  po da ł  w ob sz e rn e j  
m o w i e  m in is te r  s k a r b u  prof.  Za wa dzk i .  
O b e c n i e  więc  z a r ó w n o  w ko m is ja c h  
b u d ż e t o w y c h  jak  i na p l e n u m  ciał  p r a ­
w o d a w c z y c h  zo s t an ie  sz c z e g ó ło w o  roz­
p a t r z o n a  k a ż d a  pozycja  t e g o  p r e l i m i ­
narza,  o b e j m u j ą c e g o  czas o d  1 k w i e t ­
n ia  1935 d o  k o ń c a  m a r c a  1936 r. 
Oc zyw iśc ie  poza  te rn  i s t o t n e m  z a d a ­
n i e m  c or oczne j  sesji  b u d ż e t o w e j  izby 
p a r l a m e n t a r n e  za jąć  s ię  b ę d ą  m u s i a ł y  
ró w n ie ż  i w n io s k a m i  czy przedłożenia-  
mi,  p ł y n ą c e m i  b ą d ź  z in ic jatywy rz ądo  
wej  bą dź  pos e l sk ie j .

J e d n a k  na p ie rwszy  p lan  w y su w a  
się o b e c n i e  wielkie z a g a d n i e n i e  u s t r o ­
jo w e  —  pr o je k t  r e for m y ko ns ty tu c j i  
m a r c o w e j  —  dzieło p r z e b u d o w y  u s t r o ­
ju pań s tw a .

O k o n ieczn o śc i  d o k o n a n i a  te g o  
dzieła n ie  t r z e b a  już  c h y b a  w s p o m i n a ć .  
N i e m a  już  dz iś  w s p o ł e c z e ń s t w i e  n i ­
kogo .  k to b y  n ie  u z n a w a ł  tej p o t r zeby .  
Og ó ln i e  ustal i ło się p r ześw iadczen ie ,  
że  k o n s ty tu c ja  z 17 m a r c a  1921 r. —  
nie  o d p o w i a d a  o b e c n e j  rzeczywis tośc i  
po lsk ie j ,  s ta n o w i  a n a c h r o n i z m ,  jest  
p r z eży tk ie m .

J e s t  n im zresz tą  nie od  dziś i n ie  
od  wczoraj .  Wszak  rozwiąz ują c  p rz ed  
c z t e r e m a  laty S e jm  i S e n a t  P re z y d e n t  
Rzpl i tej  wyraźnie^Wskaza ł  c z w a r t e m u  
p a r l a m e n t o w i  ja k o  n a c z e l n e  z a d a n i e  o- 
p r a c o w a n i e  n o w e g o  u s t r o ju  Polski ,  wy 
r u g o w a n i e  tych n o r m  i za sad ,  k tó re  
s ię  przeżyły,  wz g lęd n ie  n ie  o s ta ły  pod  
n a p o r e m  zm ia n ,  zaszłych w o s t a tn ic h  
13- tu  la tach .

Z a p o w ie d ź  tę  przyjęły s t r o n n i c t w a  
z a r ó w n o  prawi cow e j  jak i l ewicowej  o- 
pozycj i  z n i e d o w i e r z e n i e m  i p r z e k ą s e m .  
W g ło w ach  tych  ludzi,  w y c h o w a n y c h  
n a  pr ze b rz m ia ły c h  d o g m a t a c h  oligarchj i  
p a r l a m e n t a r n e j ,  po m ie śc ić  się n ie  m o ­
gło,  że o b ó z  p a ń s t w o w y ,  r o z p o r z ą d z a ­
jący  tak  z d e c y d o w a n ą  większośc ią ,  z e ­
c h c e  p r z e b u d o w a ć  ustrój  p a ń s tw a .

Dowod zi ło  to n i e d o w i e r z a n i e  o p o ­
zycji tylko ,  że nie d o c e n i a  o n a  m o r a l ­
nych  i id e o w y c h  w a lo ró w  ludzi,  k tó rzy  
w m a j u  1926 r. wzięl i  na  s ie b ie  o d p o ­
w ie dz i a ln ość  za przysz łość Polski .  C e ­
lem  t e g o  o b o z u  było b o w i e m  nie ty lko  
zd o b y c ie  m e c h a n i c z n e j  większośc i  w 
p a r l a m e n c i e  —  a le  w ła śn i e  p o t r z e b n y c h  
sił d o  p r z e b u d o w y  us t ro ju  p a ń s tw a  w 
d u c h u  idea łów,  p r zyś w ie ca jącyc h  ob o  
zowi n i e p o d l e g ł o ś c i o w e m u  i obo zowi  
twórc ze j  p racy  n a d  m o c a r s t w o w ą  Pol ­
ską

To też  n ie  us ta w a ły  przez  sz e re g  
la t  p r z y g o t o w a n i a  do  w ie lk ie go  dzieła.  
Nie u s ta w a ła  p r a c a  w e w n ę t r z n a  o b ozu  
w dz ie le  d a n i a  Polsce  t a k i e g o  us t roju ,  
k t ó r y b y  na j lep ie j  o d p o w i a d a ł  z a rów no  
d u c h o w i  n o w o c z e s n o ś c i ,  jak i po trze-

Budżet Min. Poczt i Telegrafów
w komisji budżetowej Sejmu.

WARSZAWA. Komisja budżetowa ob  
radowała wczoraj red  budżetem Minis­
terstwa Poczt i Telegrafów.

Budżet przewiduje wpłatę przedsię  
biorstwa poczt i telefonów do Skarbu  
Państwa w kwocie 16 milj. zł.

Jak wynika z cyfr, kiedy w r. 1929  
ruch przesyłek listowych wynosił 999,2  
miljonów sztuk, to w r. 1933 już tylko 
676.7 milj. Spadek ten dopiero w ostat­
nim roku n ieco  zmalał. Pewną tenden­
cję zwyżkową w porównaniu z r. 1933  
wykazuje w okresie bieżącym ruch tele  
graficzny.

W dyskusji zabierali głos posłow ie: 
Lange (Klub Ludowy), Rymar (KI. Nar.), 
Byrka (BB).

Pos. Byrka, nawiązując do wykaza­

nych wpływów PAST y, (Polskiej Akcyj­
nej Spółki Telefonicznej), które wynoszą  
przeszło 27 milj. stwierdza, że  czysty  
zysk netto wynosi przeszło 5 milj. W 
rzeczyw istości jednak zysk ten jest wię  
kszy i należy go przyjąć w wysokości 8 
milj. W stosunku do w łożonego kapitału 
stanowi to mniej więcej 30 proc. PAST-a  
przychodzi obecn ie  z nową zwyżką, któ 
ra w wielu wypadkach dojdzie do 200  
i 300 proc. dotychczasowej opłaty. Spół  
ka o charakterze prywatnym nie m oże  
ściągać tak znacznego haraczu i rząd 
powinien dołożyć starań, aby w tę spra 
w ę wkroczyć.

Po wyjaśnieniach p. ministra Kaliń­
skiego budżet uchwalono.

Zbrodniczy zamach na pociąg
pod Rogowem.

KOLUSZKI. Fatalny Rogów znów się  
przypomniał wypadkiem, który omal nie  
spowodował katastrofy.

Oto przejeżdżający z Katowic do 
Warstawy pociąg osobowy JSTs 212 przy 
wjeździe na stację, począł podskakiwać 
na szynach.

Maszyn'sta poczuwszy niezwykłe  
wstrząsy, natychmiast pociąg zatrzymał.  
Okazało się , że nieuchwytni dotychczas  
złoczyńcy, korzystając z osłony nocy po 
łożyli znaczne ilości żelaznych podkła­

dów pomiędzy iglice zwrotnicowe. Nie* 
co dalej leżały szyny ułożone w ten  
sposób, żeby spowodować wykolejenie.

Dzięki jedynie powolnej jeźdźie po­
ciągu i przytomności maszynisty obyło  
się  bez wypadku. Parowóz i pierwszy 
wagon oderwały s ię  od szyn, przyczem  
wagon początkowo wykolejony, wpadł 
szczęś liw ie  w sw e łożysko spowrotem.  
Na m iejsce wypadku przybyły władze  
sądowo ś led cze  z Łodzi, które prowadzą 
dochodzenie

Zbombardowanie Budapesztu
planowali dwaj oficerowie jugosłow iańscy .

BIAŁOGRÓD. Na lotnisku w Biało-  
grodzie aresztowano dwóch oficerów lot 
ników, którzy wybierali s ię  w tajemni­
czą podróż na bojowych bom bowych a- 
paratach.

Przybywszy na lotnisko polecili oni 
służbie wytoczyć z hartgarów dwa c ięż­
kie samoloty bombowe, wyekwipowane  
w pełne wojenne uzbrojenie i zajęli w 
nich miejsca.

Samoloty przygotowano już do star­
tu, śmigła wielkich maśzyn warczały, 
gdy nagle na lotnisko nadjechał sam o­
chodem oddział żandarmerji i areszto­
wał pilotów.

Jak s ię  okazało, piloci jugosłowiań­

scy zamierzali po lec ieć  nad Budapeszt i 
zbombardować sto licę  Węgier, aby w 
ten sposób pom ścić  śmierć króla A le­
ksandra Zjednoczyciela.

Potworny ten plan, który wrazie p o ­
wodzenia pociągnąłby za sobą niewątpli  
wie wybuch wojny, udaremniony został  
tylko dzięki temu, że jeden z wtajemni 
czonych w spisek oficerów oprzytomniał  
w ostatniej chwili i powiadomił o wszyst  
kiem odpowiednie władze.

Niesłychany ten wypadek świadczy  
najlepiej o wzburzeniu umysłów, jakie 
panuje w Jugosławji i działaniu wywro­
towej propagandy.

b o m  ż y w o t n y m  p ańs tw a .
O b e c n i e  zbliża się m o m e n t  r e a l i ­

zacji.  Za n i e s p e ł n a  rok  k o ń c z y  się k a ­
d e n c ja  c z w a r te g o  p a r l a m e n t u .  —  O- 
b e c n a  ses ja  — o ile n ie  z o s ta ła by  po 
niej  z w o ł a n a  se s ja  n a d z w y c z a j n a  — 
m o ż e  by ć  o s t a t n i ą  pr ze d  n o w e m i  w y ­
b o r a m i  i p rzed  s t w o r z e n i e m  n o w e g o  
a p a r a t u  u s t a w o d a w c z e g o  już  na  n o ­
w ych p o d s t a w a c h  us t ro jo w y c h

D la te g o  też  izby u s t a w o d a w c z e  m u ­
szą  spe łn ić  to,  do  cze g o  zos ta ły  p r z e ­
z n a c z o n e .  Mu szą  d a ć  Po ls ce  n o w ą  kon  
s ty tuc ję ,  n o w e  formy  u s t ro jo w e ,  za ­
r ó w n o  z g o d n e  z d u c h e m  czasu ,  j ak  i 
i s t o tn em i  p o t r z e b a m i  p a ń s t w a  i s p o ł e ­
c zeń s t w a .  B. M.

tum

Liga Narodów wspomina 
Marszałka Piłsudskiego.

PARYŻ. Omawiając debaty w G e­
n ew ie  publicysta Tabouis porównywa w 
„L'Oeuvre” dzień  wczorajszy do dnia 
10 grudnia 1927 r., gdy Rada Ligi na 
nocnem  posiedzeniu w obecności Mar­
szałka Piłsudskiego, położyła kres sta­
nowi wojny istniejącemu między Polską  
a Litwą.

Rada Ligi na innem nocnem p o s ie ­
dzeniu w dniu 10 grudnia 1934 r. sta­
rała s ię  położyć kres sporowi węgier-  
sko-jugosłowiańskiemu.

Mało dat w dziejach Ligi Narodów  
będzie miało tak doniosłe  znaczenie.

Imieniny u MarszałKo- 
wej Piłsudstiiej.

WARSZAWA. —  W ś r o d ę  j ako  d n iu  
im i e n i n  p. Ma rs za łkow ej  A l e k s a n d r y  
P i ł sudskie j  z łożono w B e lw e d e r z e  w ie ­
le życ zeń  i d a ró w .  O d  w c z e s n e g o  r a ­
na zaczę ły  p rz y b y w a ć  do  B e lw e d e r u  
de l e g a c j e  d z ia tw y  szkolne j  z a r ó w n o  gi ­
m n a z j ó w  jak  i szkół  p o w s z e c h n y c h .  
Młodzież  sk ła da ła  w B e lw e d e r z e  laurki  
z ż y c z e n ia m i  dla D o s t o j n e j  So len izan t -  
ki, o r az  wie l e  darów .  Dary  z łożono 
p rz e d e w s z y s t k i e m  z myś lą  o b i edn e j  
dz ia twie ,  k tó rą  p. M ar sz a łk ow a  szcze ­
góln ie  o p i e k u j e  się.

W god z in ach  w ie c z o rn y c h  prz yb ył  
d o  B e lw e d e ru ,  c e le m  z łożenia  życzeń  
P.  P r e z y d e n t  Rzpli tej  z m a ł ż o n k ą ,  a 
w k r ó tc e  po  n i m  p r e m j e r  prof.  Kozło­
wski  i inni  c z ł o n k o w i e  rządu.  W h e r ­
b a t c e  u r z ą d z o n e j  z okaz ji  im ie n in  p. 
Marsza łko we j  wzięl i  t a kże  udz iał  c z ł o n ­
k o w ie  k o r p u s u  d y p l o m a t y c z n e g o  z J .  
Em .  ks M a r m a g g i m  n a  cze le.

W c i ą g u  ś r o d y  przyby ło  d o  B e l w e ­
de ru ,  a b y  z łożyć  życ z e n ia  Pani  Marsz.  
P i ł su dskie j ,  r a z e m  kilka ty s i ęcy  o s ó b .

Dar japoński dla Uniwersytetu 
Warszawskiego.

WARSZAWA. Wielki przem ysłow iec  
japoński Taakrharu Mitsui ofiarował su ­
m ę 30.000 yen (około 80 tys. zł. dla U- 
niwersytetu W arszawskiego na założenie  
katedry japonologji.

Katedry takiej dotąd Uniwersytet 
Warszawski nie posiadał, a w związku  
z przeprowadzoną rozbudową studjów  
języków wschodnich, dar japoński przy­
czyni s ię  znakom icie  do postawienia  
studjów wschodoznawczych w P o lsce  
na odpowiednim poziomie.

Zatwierdzenie 
polsko - angielskiego 

porozumienia węglowego.
WARSZAWA. Jak już podawaliśmy, 

w dn. 11 bm. powróciła z Londynu de­
legacja przem ysłow ców  polskich do ro­
kowań węglowych z Anglją.

Zawarte w Londynie porozumienie  
w ęglow e polsko brytyjskie, zostało  sk ie ­
rowane do ogólnego zgromadzenia ko­
palń angielskich, które przyjmie ten u- 
kład do zatwierdzającej wiadomości.

Porozumienie to zostanie także przed 
stawione Polskiej Konwencji Węglowej.

Komuniści proponują socjali­
stom wspólną pracę.

WARSZAWA. —  K o m uni s tyczna  
f rakc ja  zwróci ła s ię  do  zwi ązku  p a r ­
l a m e n t a r n e g o  polskich soc ja l i s tów z 
p ro pozyc ją  u r z ą d z e n ia  w s p ó l n y c h  w i e ­
ców p os e ls k i ch  dla walki  o rea l izac ję  
zg ł o s z o n e g o  do  laski m a r s z a łk o w s k ie j  
w ni o sk u  PPS.  w s p r a w ie  ca łkowi te j  a m -  
nes tj i  dla wię źn iów pol i tyc znych ,  o raz  
zn i e s ie n i a  o b o z u  izo lacy jn eg o  w Bere- 
zie Kar tusk ie j .

W t y m  celu f r akc ja  p r o p o n u j e  u- 
r z ą d z e n i e  w spó lne j  n a r a d y  w lo ka lu  
k l u b u  k o m u n i s t y c z n e g o  w S e j m i e  dla 
o m ó w i e n i a  szczegółów  w s p ó ln e g o  w y ­
s tą p ie n ia .  J a k i e  jes t  s t a n o w i s k o  w tej  
s p r a w i e  PPS. —  d o t ą d  nie jes t  j eszcze  
w i a d o m e .

ŚWIĘTA ZA 2 TYGODNIE!
Zapewnisz sobie liczną klijentelę, dając og ło ­
szenie do ilustrowanego, gwiazdkowego numeru

„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"
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„S Ł o  w o ' Nr. 285.

W  c u k i e r n i  „ R O M A ”  p ą c z k i  po ranie reklamowej 1 5  g r ,
Roosevelt przewiduje 

wojnę?
WASZYNGTON.  Prez.  Roosewel t  

zw o ła ł  konfe renc ję ,  k tóraby  wypr aco­
wa ła  prawo p rzec iw  wyzyskiwa czom wo 
j ennym .

M. in. na konf erenc j ę  zos ta li  z a p r o ­
szeni  B e r n a r d  B a r u c h  i gen.  J oh nson ,  
b. p r ezes  NRA.

Prez .  Rooseve l t  twierdz i ,  że n a d e s z ­
ła  s to so w na  chwi la ,  ażeby  ogłos ić  t akż e  
prawo, ce le m  p rzesz kodz en ia  p o w s t a ­
waniu wyzyskiwaczy wojennych.

P re z y d e n t  podkreś l i ł ,  że kon fe renc ja  
m a  wypracować  prawo s t a łe  w p rzew i ­
dy waniu  wydarzeń ,  jakie mo gę  zajść.  
Dodał ,  że sprawa podn ie s io na  jes t  t e ­
raz,  ponieważ  z jawiają s ię  c h m u r y  wo­
je nne  na  horyzoncie .

Aresztowanie tajemniczej 
kobiety.

KRAKÓW. Na dw orc u  kolejowym w 
Krakowie  przy t r zymano kobie tę ,  która 
w cz a s ie  leg i tymowania odmów i ła  wsze l ­
k ich z ezn ań  co  do  toż sa m oś c i  swej  o s o ­
by. J e s t  ona  wzros tu  ś redniego ,  sz czu ­
pła,  o c z a c h  n ieb iesk ich ,  w wieku około  
25 lat, ubrana  w p ła szcz  z ko łn ie r zem 
fu t rzanym.

Przy śc iś le j szych  og lę dz ina ch  s t w i e r ­
dzono,  że ma  na l e w e m  kolan ie  i p r a ­
wym boku blizny od  z ran ien ia  kulę r e ­
wolwerową.

D ot ych czas  nie zdoł an o  zidentyf iko 
wać  to ż sa m o śc i  z a t r z y m a n e j .

Tajemnicza śmierć kasjera 
cukrowni.

TORUŃ.  Rano w b iurze cukrowni  w 
Unis ławiu  w oddzia le  kasowym zna le ­
ziono przy b iurku  zwłoki  kas je ra  Fijaty

j j  Kino „E DEN*‘«!iLj? [j
HDZIŚ! N a jn o w s z y ,  N a jw e s e l s z y  2 5  

i N a jd o w c ip n ie j s z y  Fi lm Polski

rs CO R eżyse ro w a ł

| |  MOJ M ichał f a p s k i  | |
gm 1̂1 A 7
II ROBI p  ™ 9,: n  

S  w  NOCY i  z n i c zM. GORCZYŃSKA, TOLA MAN- I I  
•8  KIEWICZÓWNA, K KRUKÓW- I I  

SKI, R. GIERASIŃSKI i inni .IINad program: Hum oreska K resk o­
w a  I N ow e Aktualności F O X A.

SIR

z ranę  pos t rza łową w okolicy se rca .  Na 
ziemi leżał  rewolwer  i j edna  wys t rze lo 
na  łuska .  Drzwi kasy ogniot rwałoj ,  w 
które j  zna jdowała  się większa i lość g o ­
tówki ,  s ta ły  o t  worem, c h o ć  nie jes t  wy­
kluczone ,  że był ofiarę zbrodni.

50 ofiar straszliwego 
pożaru wielkiego hotelu

NOWY J O R K  W wielkim hot e lu  w 
Lansing (Michigan) wybuchł  w nocy gdy 
wszyscy pogrążeni  byli we śn ie  groźny  
pożar ,  który rozprzes t rze n i ł  s ię  z wie l ­
ką szybkośc ią .  S p o w o d u  s i lnego wiat ru 
olbrzymi  g m a c h  sp ło ną ł  doszczę tn ie .  W 
chwili  wyb uc hu  pożaru  w h o te lu  zna jdo  
wało s ię  prze sz ło  300 gości.  Ustalenie 
ogólnej  l iczby of iar  ka tas trofy  jes t  b a r ­
dzo  t rudne .

Do tąd  wynosi  ona  50 osób .  Wśród  
zmar łyoh  zna jduje  s ię 5 cz łonków zgro­
m a d z e n ia  u s ta wodaw czeg o s ta nu  Michi ­
gan.

NOWY JO RK  Dante j sk ie  sceny  r o ­
zegra ły  s ię po dc zas  pożaru.  Niek tórzy 
gośc ie  ho te lowi skakal i  p rzez  oko do 
przepływające j  koło ho te lu rzeki  Grand  
River,  ponosz ąc  śm ie rć  pod  lodem.

Kobiety z p łonącem i  włosami  i s u k ­
niami  przebiega ły  korytarze.  Wielu g o ­
ści s t ra to w ano  w na t łoku.  Pr zez  d w a ­
dz ie śc ia  m in u t  roz lega ły s ię n ie opisane  
krzyki i wołan ia  o ra tu n ek  póki hotel  
uie zwal i ł  s ię  wśród  ogłusza jącego  huku

30 tysięcy dziewcząt
sprzedano w Japonji.

MO SK WA. Spow odu  ka ta s t r of  ży­
wiołowych,  k tóre  nawiedz i ły  Japonję ,  
w łośc ian ie  m as ow o  spr zeda ją  d z i e w c z ę ­
ta '  W prefek tur ze  Asista mie jscowi  włoś 
c ian i e  sprzeda l i  p r zesz ło  30 tysięcy 
d z ie w cz ą t  w wieku o d  16 do  23 lat. 
Z l iczby tej  17 tysięcy dz ie w c z ą t  sp rze  
da no  do różnych  fabryk,  zaś  13 tysięcy 
d o  kawiarń  japońskich  na t. zw. gejsze.  
Ceny  na  d z iewc zę t a  wahają  s ię  w za­
leżnośc i  od urody i zdrowia  od  10 do 
ty s iąca  jen'

W kilku wierszach.
—  W ś r o d ę  przybył  d o  W a r s z a w y  

r u m u ń s k i  m i n i s t e r  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  
p. M a n o l e s c u - S t r u n g a .

—  A m b a s a d o r  f r anc us k i  w Tok jo  
zgłosi ł  w j a p o ń s k i e m  m i n i s t e r s t w i e  
s p r a w  z a g r a ń ,  os t ry  p r o t e s t  a r e s z t o w a ­
nia a t t a c h e  m a r y n a r k i  f r anc usk ie j ,  por .  
d u  Cros  p o d  z a r z u t e m  sz p ie g o s tw a .

—  W c i ą g u  ub .  t y g o d n i a  a r e s z to w a  
no  w B e r l i n i e  40 czo łowych c z ł o n k ó w  
organ izac j i  mł odz i eży  h i t le rowskie j ,  
w ś r ó d  k t ó r y c h  zn a jd o w a l i  s ię  o b y w a t e  
le z a g r a n i c zn i .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P i ą t e k  14 g r u d n i a ,  f  S p i r y d j o n a  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g.  7,37. Z a c h ó d  o g.  15,40.

Nocne dyżury  ap tek .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią t e k :  N o w y  R y 

n e k .  A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z  p ią tk u  n a  s o b o tę :  I I  A le ja ,

O s ta t n i  G ro s z .

Reper tua r  Teatru  Miejskiego.
W  c z w a r t e k ,  13 b. m .  t e a t r  n i e c z y n n y .
W  p ią t e k  14 b. m .  p r e m j e r a  k o m e d j i  

L ich te> nberga  „M ecz m a ł ż e ń s k i  " w  r e ż y s e r j i  
W .  M a l in o w s k ie g o .  P o c z ą t e k  o 20-e j  w ie c z .

Śp. prof. inż. Jan  Kubińskl. Wczo 
raj o godz  16 30 na J a sn e j  Górze  zm ar ł  
nagle znany t u t e j s z e m u  s p o łe czeńs tw u  
i młodz ieży  profesor  i wychow aw ca  inż. 
J an  Kubiński .

Sp.  inż. Kubiński  wraz z mł od z ie żą  
szkoły pow szechne j  Nr. 22, k tóre j był  
nauc zyc ie le m ,  u da ł  s ię  wczora j  na J a ­
sną  Górę ,  gdz ie  uczniowie  przys tępowal i  
do spowiedzi .  Sp.  Kubiński  za jął  m ie j ­
s ce  w ławce .  Po  chwili  zwiesi ł  g łowę 
na p ie rs i ,  a k iedy  na jbl iże j  znajdujący 
s ię  uczniowie ,  spos t rzeg łszy  zm ie ni oną  
twa rz  swego wychowawcy,  podesz l i  do 
jego ławki,  s twierdz il i ,  że ś. p. inż. Ku­
biński  nie żyje.

W ia d o m o ś ć  o nagłym zgonie  śp. inż. 
Kubińskiego na pos te runku s łuż bow ym 
odbi ła  się ż a ło bn em  e c h e m  wśród  m i e j ­
sc owego spo łe czeń s tw a ,  wśród k tórego  
śp. zmar ły  jako  jedn os tk a  prawego c h a ­
rak te ru ,  c ieszył  s ię ogólnym sz acu n k iem  
i u z n a n ie m .

Transmis ja  Pas te rk i  z Jasnej 
Góry dla Polonji  am erykańsk ie j .—
J ak  s ię dowiadujemy,  pr zygotowania  do 
t ransmis j i  P as te rk i  z Ja s n e j  Góry dla 
Polonj i  amerykańskie j  są już w pe łnym 
toku.

Udział  w audycj i  w e z m ą  połączone  
chót-y młodz ieży  wszystk ich szkół  ś r ed ­
n ich na  te re n i e  naszego  m i a s t a  Przy 
a k o m p a n ja m e n c i e  ok iest ry S t raży  Ognio­
wej chó r  śp iewać  będz ie  kolędy w ukła 
dz ie i pod dyrekc ją  prof. E d w a r d a  Mą- 
koszy.

Przedłużenie  godzin handlu  w 
tygodniu  przedświą tecznym.  W myśl 
o b o w i ą z u j ą c y c h  pr zep is ó w ,  w t y g o d n i u  
p r z e d ś w i ą t e c z n y m  s k le p y  i m ie j s c a  
z a w o d o w e j  s p r z e d a ż y  or az  z ak ł ady  fry 
z jersk ie ,  k a lo te c h n ic zn e ,  f o t og ra f i czne  
i tp. ,  m o g ą  być  o t w a r t e  o d  p o n i e d z i a ł ­
ku,  17 b m.,  o d  s o b o t y ,  22 b .m .  włącz  
n ie  o  dwi e  g o d z i n y  d łużej ,  t.j. d o  g o ­
dz in y  21. W n ie d z ie lę ,  23 b .m.  h a n d e l  
d o z w o lo n y  je s t  w e  w szys t k ic h  s k le p a c h  
w godz .  od  13 do  18-ej.  w p o n i e d z i a ­
łe k  zaś ,  t.j.  w dz ie ń  wigi li jny,  sk l e p y  i

D ź w i ę k o w e  
K in o - T e a t r  u STYLOWY i i

N a jp o tę ż n ie j s z y !  N a jw s p a n ia l s z y  p r z e ­
b ó j  o s t a tn i c h  c z a s ó w  w  w e r s j i  f r a n c ,  p.t .

Zdobyć ci? muszą
w  r o l i  g łó w n e j :  n a s z  r o d a k  n i e z r ó w n a n y

ś w ia t a  Jan Kiepura,
N ad p r o g r a m :  W s p a n i a ł e  d o d .  d ź w i ę k .

mi e jsc a  z a w o d o w e j  s p r z e d a ż y  m o g ą  
być  o t w a r t e  d o  g odz in y  18-ej .

Urlopy świąteczne  w wojsku.
Z okazj i  świą t  Bożego  Narodzen ia  d o ­
wództwo O. K. zarządzi ły  , udz ie lan ie  
ur lopów świą tecznych .  Wyohowankowie  
szkół  podhorążych ,  j ak  również  i szere  
gowi s ta rsz ych  roczników o t r zym a ją  
je d n o ty g o d n io w e  urlopy:

Wykłady w Miejskim U n lw ersy  
tecle Powszechnym.

—  W  p i ą t e k ,  d n i a  14 b m.  w loka lu  
T o w a r z y s tw a  Przy jac ió ł  S t r a d o m i a  przy 
ul. P ia s to wsk ie j  71, o d b ę d z i e  s ię  wy­
k ła d  p. Mar ji  Że l i sz ew sk ie j  na  t e m a t :  
„ Z ie m ie  le żąc e  n a d  W a r t ą " .

— Na O s t a t n i m  G ro sz u  d n ia  14 
b .m .  w lo k a lu  szkoły Nr. 8 przy ul.  Ró 
w no leg łe j  12, o d b ę d z i e  się wykł ad  p. 
ftl .  K ra k o w ia k a  n a  t e m a t  „Złoty wiek  
l i t e r a t u r y " .

—  W  p ią te k ,  d n ia  14 b .m.  w loka lu  
szkoły  p o w s z e c h n e j  Nr. 22  w P a r k u  
N a r u t o w i c z a  o d b ę d ą  s ię  w ykł ady:  p.  
A. G a l i a r a  na t e m a t  „ P r a c a  w r o z w o ­
ju h i s t o r y c z n y m "  i p.  N. J a k u b o w s k i e j  
n a  t e m a t  „ Zag łę b ie  n a f t o w e " ,  w yk ła d  
t e n  i l u s t r o w a n y  b ę d z ie  p r z e z r o c z a m i . "

W s t ę p  dla wszys tk ich  b e z p ł a t n y  i 
wo lny .
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To, c z e g o  p u b l i c z n o ś ć  s z u k a
w kinie:  *

d o b r y  h u m o r  
p o g o d ę

af t  zn a jd z ie  wdzięk
w f i l mi e  d o s k o n a ł ą  g r ę

S P R Y T N A
D Z I E W C Z Y N A #

®
K a p i ta ln a  k o m e d ja !  

z SYLVIA SIDNEY 
I FREDRICH MARCHEM ®

N a d  p r o g r a m :  Dod. d ź w i ę k o w e

I n t r e  U n g a r
Z koncer tu  n iewidomego pianis ty .

„Są  dz iwy n a  n i e b i e  i z iemi ,  o  j a ­
kich się n a w e t  f i lozofom ni e  śniło*.  
Z d a n i e  to  m i m o w o l i  n a s u w a ł o  się na  
myśl ,  g d y  się widziało i s łyszało Imre  
( Jngara ,  n i e w i d o m e g o  w ir tu o z a - p ia n is tę  
n a  rec i ta lu  f o r t e p i a n o w y m ,  u r z ą d z o ­
n y m  w sali S t r aży  O gn io w e j  przez Tow. 
Ś p i e w a c z e  „L u tn i a " .  J a k  m o ż e  dojść  
n i e w i d o m y  do  tak ic h  wyżyn a r t y z m u ?  
Ty lko  laicy i to  na iw ni  laicy,  nie  o d ­
c z u w a j ą  tu  g r a n i c z ą c e g o  z p o d z i w e m  
z d u m i e n i a .  L udzie  c h o ć  t r o c h ę  z n a ją c y  
fo r te p ia n ,  s to ją  tu  n ie ja k o  w o b e c  z a ­
g adk i  n ie w y t ł u m a c z o n e j .  Z a n i m  ś l epy ,  
p o z n a  d o k ł a d n i e  i n s t r u m e n t ,  z a n i m  po 
trafi,  j a k o  ta k o  na  n i m  coś  w y b rz d ą k a ć ,  
u p ł y n ą ć  mus i  wiele,  wie le  czasu,  a co 
d o p i e r o ,  aby  s ta ł  s ię  a r ty s tą ,  w i r t u o ­
ze m ,  p o p r o s t u  f e n o m e n e m  m u z y c z n y m .  
To,  co dla  inn ych  j e s t  s p r a w ą  bez  z n a ­
c z e n ia  —  pre cyz ja  u d e r z e n ia ,  dla  n i e ­
w i d o m e g o  o znacza  s t ra sz l iwy wy s i ł ek  i 
wp ro s t  t y ta n ic z n ą  pr acę .  U n g a r  jes t  
n i e w i d o m y .  Nie widzi on  an i  p u b l i c z ­
nośc i ,  p o d n i e c o n e j  u w i e lb ie n i e m ,  an i  
n a w e t  fo r t e p i a n u ,  na  k t ó r y m  gra.  C a ­
ły nasz  świa t  dz i s ie jszy nie m o ż e  być 
p rz e z e ń  og ląd an y .  S p o c z y w a  n ie ja ko  w 
w ie c z n y c h  c i e m n o ś c i a c h  gdz ie  widzi 
j ak iś  lepszy,  p e ł e n  u ro czy ch  z jaw świa t .  
G d y  G n g a r  gra,  czu je  s ię  z u p e łn i e  wy­
r aźni e ,  że p o m i ę d z y  d u s z ą  a r ty s t y  a

m u z y k ą  n i e m a  nic t r zec iego ,  wyci ska ją  
s ię  p o p r o s t u  siłą łzy i przez n a j g r u b s z ą  
p o w ło k ę  t raf iają do  se r ca  s łuchaczy .

P i e rw sz e  d w a  m ie j sca  w p r o g r a m i e  
z a j m o w a ł y  u t w o r y  z i n n e g o  świata:  ba- 
c h o w s k i e g o  i b e e t h o v e n o w s k i e g o .  Pre- 
l u d ju m  i fuga  c is -moll  B a c h a  o raz  s o ­
n a t a  k s ię ż y c o w a  op.  27 R e e t h o v e n a .  
Ta  ś w i e t n a  p la s ty k a  t e c h n i c z n e g o  w y ­
k o n a n i a ,  t e n  dź więk  wielki,  sz lac he tny ,  
p i ę k n y  w ko lo ry s ty ce  u r o z m a i c o n y .  To 
n ie  ten  B ach  sa lon ow y,  gr an y ,  j ak  się 
k to ś  s łu szn i e  wyraz ił ,  w h o m e o p a t y c z ­
ny ch  dozach ,  bez  ż a d n e g o  stylu,  g r a n y  
t e c h n i k ą  C h o p i n a ,  Liszta czy n a w e t  
D e b u s s y ‘e g o  —  to  Bach  s ł u c h a n y  n a ­
p r a w d ę ,  ba ,  co  dz iw nie j sz e  pr zez  zw y­
kłych ś m i e r t e l n i k ó w  z r o z u m i a n y .

Mist rz o g a rn ą ł  a u d y t o r j u m  i w p r o ­
wadzi ł  j e  w świa t  wielkiej  muzyki ,  m u  
zyki k la syk ów ,  p o t e m  robiąc  z n i e m  
p r z e s k o k  w św ia ty  o d m i e n n e ,  w ś w i a ­
ty r o m a n t y k ó w  C h o p i n a  i S c h u m a n n a .  
O b r a z o w o ś ć  b u jn a  „ K i n d e r s z e n e n ” — 
S c h u m a n n a ;  m e l o d y k a  c h o p i n o w s k a ,  
wysz ły z pod  rąk  G n g a r a  w całej  swej  
rozpię tośc i  m y ś l o w e j  i uc zuc io w e j ,  d a ­
ją c  po l e  do  z a i m p o n o w a n i a  b r a w u r ą  
t echn ik i  i r o z m a c h u .  Ta  n a d z w y c z a j n a  
w p ro s t  s u b t e l n o ś ć  in te rp re tac j i ,  in te l i ­
g e n c j a  i t e c h n ik a  w w y k o n a n i u  B a l l ad  
c h o p i n o w s k i c h ,  w p ro w a d z i ł a  a u d y t o r ­
j u m  w e n t u z j a s t y c z n y  w p ro s t  t r ans  s łu ­
c h a n i a .

W reszc ie  U ng a r  zagra ł  D e b u s s y ‘ego:  
„Lisie j o u e y e u s e ” i „L es  jeux  d a n s ‘d e

la villa d ' E s t e ” oraz  Ra p so d ję  C-dur  —  
D o h n a u y j a  łą cząc  d u c h o w y  wyraz  m u ­
zyczny  ze ś w i e t n ą  t e c h n i k ą  i w y so k ą  
k u l tu r ą  a r tys tyc zną .  B e z p o ś r e d n i a  p r z e ­
m i a n a  du sz y  a r t y s t y  na  dźwięki ,  po 
przez  k la syków,  r o m a n t y k ó w  i m o d e r ­
n is tów,  wy tworzy ła  coś,  co czy ta ło  s ię  
w p r o s t  na w szys tk ich  tw a r z a c h  —  u- 
w ie lb ie n i e .  U n g a r  p o k a z a ł  tu ta j  w y s o ­
ką  szkołę  i t e c h n i k ę ,  k tó ra  je s t  s in e  
q u a  no n  s t y l o w e g o  w y k o n a n ia ,  p oka za ł  
j a k  się gra  B ach a ,  jak C h o p i n a  i w r e ­
szcie D e b u ssy 'e g o .

Nie w o ln o  b o w i e m ,  co z r es z tą  n a ­
w e t  do ść  czę s t o  sp o t y k a  s ię  u p r z e ­
c i ę t n y c h  p i an i s tów ,  gr ać  B e e t h o v e n a  
t e c h n i k ą  c h o p in o w s k ą ,  czy te c h n ik ą  sto 
s o w a n ą  dla  D e b u s s y 'e g o ,  a D e b u s s y ' e g o  
—  te c h n ik ą  B a c h a  czy np.  Liszta.

R e a s u m u j ą c  wszys tko  m o ż n a  dod ać :  
na  sali o g ó l n e  s k u p i e n i e ,  nas t ró j  coraz  
gorę t szy ,  p o d  kon ie c  k o n c e r t u  e n t u z j a ­
s tyczny .  P ub l i czno ść  w p ro s t  z m u s z a  
p ia n is t ę  d o  l icznych n a d d a t k ó w .

W czas ie  p o b y t u  U n g a r a  w C z ę s t o ­
ch owie ,  dzięki  u p rze jm ośc i  pp.  Horgani- 
z a t o r ó w  rec i talu ,  ud a ło  mi  s ię  p o d c z a s  
j e d n e j  z p rze rw  d o s t a ć  się d o  genja l -  
n e g o  a r t y s t y  i m i m o  j e g o  o g r o m n e g o  
z m ę c z en ia ,  uzysk ać  k i l k u m i n u t o w ą  ro z ­
m o w ę .

M ów i l i śm y po  n i e m i e c k u .  O d p o w i a ­
d a ją c  na  m o j e  p y t a n i a  U n g a r  o ś w i a d ­
czył,  że je s t  s y n e m  b i e d n e g o  k u p c a  z 
B u d a p e s z t u .  W czas ie  ch o ro b y ,  k tó rą  
przechodz i ł  w c z w a r t y m  roku  życia,

s t rac ił  wzrok,  w ó w c z a s  zos ta ł  o d d a n y  
d o  z ak ła du  dla o c i e m n ia ły c h ,  gdz ie  od 
6  go  r o k u  życia uczył s i ę  już  m uzyk i ,  
z d r a d z a ją c  n i e p r z e c i ę t n y  ta l e n t .  C h o p i ­
na  uczył  g r ać  a r ty s t ę  s ędz iw y prof.  Ste  
fan  T h o m a s z  z B u d a p e s z t u ,  ucz e ń  L i ­
szta.  P o cząw sz y  od  16 roku  życia d a ­
wa ł  U n g a r  s z e r e g  k o n c e r t ó w  z B ud a -  
pesz ie  oraz  w m n ie js zych  m i a s t a c h  f lu-  
strji .  D o p ie ro  dzięki  k o n k u r s o w i  c h o p i ­
n o w s k i e m u  w r. 1932, U n g a r  s ta je  się 
s ł y n n y m  p i a n i s tą - w ir tu o z e m ,  p o d z iw ia ­
n y m  n a  w sz ys tk i ch  s c e n a c h  g lobu .

Z a p y t a n y  p r z e z e m n i a  co  sądzi  o 
P o ls c e  i P o l ak ac h ,  o d p o w i e d z i a ł ,  że 
w p ra w d z ie  s łyszał  o polskiej  g o ś c in ­
nośc i ,  a l e  przy jęc ie ,  j a k i e g o  w s w o i m  
czas ie  dozna ł ,  p r ze ra s ta ło  n a w e t  je g o  
n a j ś m ie l s z e  m a rz e n ia .

O  prof.  A l e k s a n d r z e  M ic h a ło w s k im ,  
k tó r y  w cz as ie  k o n k u r s u  o p i e k o w a ł  
się U n g a r e m ,  wyraz i ł  się a r t y s t a ,  że to 
k o c h a n y  cz łowiek  i ż e  m a  m u  wiele 
d o  zaw d z ię cz e n ia .

U n g a r  liczy o b e c n i e  lat  25. N i e z a ­
p o m n i a n e  w p r o s t  w r a ż e n i e  w y w ie ra  
on  na  widzu  Blada  j e g o  twarz ,  j a k g d y  
by p r z e m ę c z o n a  b i e l e j e  n a d  c z e r n i ą  
f raka ,  oc zy  u tk w io n e ,  j a k g d y b y  w z a ­
m y ś l e n i u  w p r z e s t r z e ń ,  g łos  jak iś  dz iw 
n i e  c i chy ,  a j e d n a k  m e t a l i c z n y ,  m ów i  
od  n i e c h c e n i a ,  j a k b y  ja k i ś  wie lki  c i ę ­
ża r  p r z y g n ia ta ł  j e g o  w ą t ł e  barki .

G-r.
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Apelujemy do ofiarności 
społeczeństwa!

Ostatnio zawiązał się w Częstocho­
wie Kom ite t niesienia pomocy biednym 
dzieciom.

K om itet Wykonawczy pod przewod­
nictwem  pani Prezydentowej M ackiew i- 
czowej zorganizował tydzień zb iórk i o- 
dzieży w dniach 12 — 20 b. m.

Akcję zbiórkową powierzono Zw iąz­
kowi Polskiej M łodzieży Demokratycz­
nej.

Pomoc czynników rządowych jest 
za szczupła.

W ysiłk i ze strony Zarządu Miasta są 
w ie lk ie .

Społeczeństwo częstochowskie nie 
może pozostać bierne.

Społeczeństwo częstochowskie zaw­
sze ofiarn ie stawało do apelu pomocy 
biednym i dziś, gdy chodzi o pomoc 
dla dzieci w obliczu ciężkie j zimy z ło ­
ży ob fity  dar.

Apel Kom itetu znajdzie szerokie 
echo i zrozumienie i w czasie świąt 
Bożego Narodzenia, świąt radości i w e­
sela, znikną wśród szerokiej gromady 
biednej dziatwy głód i chłód, i zaświeci 
im  jasny promyk szczęścia w ich szarej 
i beznadziejnej doli.

Społeczeństwo częstochowskie wy­
pełni ten obowiązek, zda społeczny eg­
zamin.

Upoważnienie członkowie ZPMD., 
zbierający na biedną dziatwę, nie spot­
kają się z odmową. Każdy da, co może!

Wieczór odczytowy P.O.W. — 
W piątek, 14 bm. o godzinie 7-ej w ie­
czorem odbędzie się piąty z kolei wie 
czór odczytowy P. O. W. Wygłoszone 
zostaną dwa wykłady:

1) „O  planowej rozbudowie m iast” 
— wygłosi inż. Zygmunt Novak.

2) „W spółczesne kierunki w lite ra ­
turze,,— wygłosi prof. W ładysław M iko- 
ła jtis .

Ze względu na wystawę „M orze P o l­
skie” , która otwarta została w sali Ra­
dy M iejskie j, w ieczór powyższy, odbę 
dzie się w Magistracie, sala Nr. 8.

Wstęp bezpłatny.
Akwizytorzy pocztowi. M in is te r­

stwo Poczt i Telegrafów powołało do 
życia akwizytorów pocztowych, jako 
czynnik utrzym ujący łączność między 
organami państwowego przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i  Te le fon” a 
korzystającem i z je j usług sferam i han- 
dlowem i i przemysłowemi.

Akw izytorzy pocztowi mają za za­
danie zapoznać szerszy ogół z usługami 
świadczonemi przez przedsiębiorstwo 
„Polska Poczta, Telegraf i Te le fon" z 
udogodnieniami w tym kierunku oraz z 
nowozaprowadzonemi dzia łam i służby 
pocztowej, telegr. i telefon, udzielać in- 
form acyj i wyjaśnień o ta ry fie  poczto­
wej, telegraficznej i te lefonicznej oraz 
przyjmować postulaty sfer handlowych, 
przemysłowych i gospodarczych z za­
kresu pożądanych ulepszeń, które nale­
żałoby zaprowadzić itd .

Jak z powyższego wynika tendencją 
M inisterstwa Poczt i Telegrafów przy 
powoływaniu do życia akwizytorów było 
jaknajdalej idące u ła tw ien ie k lien te li ko­
rzystania z usług poczty.

Sygnatura: Km. 594-33.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego  w  K r z e p i ­

cach Stan is ław  M ichałow ski m ający ka nce­
la r ię  w  Krzep icach  ulica Częstochowska  
N r .  31 na podstawie art 602 k. p. c. podaje  
do publicznej w iadomości,  że dnia 4 s tycz­
nia 1934 r., o godz, 10 rano w  Z w i e r z y ń ­
cu I,  gm. O pa tów , odbędzie się 11-ga l ic y ­
tacja ruchomości, należących do S tan is ła ­
w a  T y m a ,  składających się z radjo apara­
tu, m aszyny  do szycia, kanapy, t re m a , b iu r­
ka, fuz ji ,  szafy do ubrań, s e rw a n tk i . f lo w e -  j 
ru  i E n c y k lo p e d j i  G utenberga (15 tom ów)  
oszacowanych na łączną sumę zł. 1105. R u - ,  > 
chomości można oglądać w dniu l icy tac j i  „ 
w  miejscu i czasie w yże j oznaczonym .

Dn ia  7 grudnia  1934 roku. j i |
Kom orn ik  S t .  M i c h a ł o w s k i .  ^

Uroczyste posiedzenieTow.Popierania Kultury Regj,
Dwa ciekawe odczyty na tematy z przeszłości Częstochowy.
W najbliższych dniach odbędzie się 

uroczyste posiedzenie naukowe Tow. Po 
pierania Kultury Regjonalnej. Przewidy­
wany jest osobisty udział znakomitego 
historyka Powstania Listopadowego prof. 
Wacława Tokarza, wychowanka byłego 
gimnazjum rosyjskiego w Częstochowie, 
który prawdopodobnie zagai uroczyste 
zebranie.

W programie zebrania dwie niezm ier 
nie interesujące prelekcja: mgr. f iło z o fji 
p. Haliny Laskowskiej na temat: „N a ­
czelnik powstańczy miasta Częstochowy 
dr. Juljan Kalinka” i mgr. fiło zo fji p. 
Z o fji Rutkowskiej n. t „Częstochowa w 
latach 1815 —  1831” .

Dr. Juljan Kalinka był rodzonym bra 
łem znakomitego historyka ks. Walerja- 
na Kalinki. Przez długie lata zam ieszki­
wał on w domu M iętkiew icza przy ul. 
Nowy Rynek. S łynął on ze szlachetnoś­
ci i bezprzykładnej wprost bezinteresow 
ności. Z  chwilą wybuchu powstania przy 
łączył się on do ruchu powstańczego 
bez żadnych zastrzeżeń W jego m iesz­
kaniu ogniskowały się n ic i pracy konspi

racyjnej w Częstochowie i jej bezpcśre 
dnich okolicach. Osobom zaufanym wy­
dawał on g le jty  na swobodny przejazd 
przez miejscowości zajęte przez pow­
stańców.

Tylko nieliczna garść w tajem niczo­
nych znała zagadkę podwójnego życia 
wziętego i powszechnie łubianego leka­
rza, zapamiętałego niepodległościowca i 
odważnego konspiratora. Wreszcie w ła ­
dze rosyjskie w ytrop iły  tajemnicę dr. Ka 
lin k ’ , lecz ten uprzedził je i pewnej no 
cy zbiegł z Częstochowy do G alic ji, 
gdzie dokonał reszty żywota.

Był on jedną z najpiękniejszych i 
najszacowniejszych postaci starej Czę­
stochowy. P. Laskowska podobno jest 
wnuczką dr. Kalinki.

Co dotyczy pre lekcji p. Z. Rutkow­
skiej, to niezawodnie przyniesie ona du 
żo cennych wiadomości a dawniejszej 
przeszłości Częstochowy w okresie pierw 
szych dziesięcio leci ubiegłego stulecia, 
o którym  ludność naszego miasta posia­
da bardzo ułamkowe i częstokroć m ęt­
ne wiadomości.

WYTWÓRNIA

S I A T E K f  :c
• metalowychS
CZĘSTOCHOWA 1  AU J A  XI

właśc. Marjan Kujawski
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Ważne dla właścicieli nierucho­
mości. W myśl postanowień art. 58 
Ordynacji Podntkowejez dnia 15 marca 
1934 r. obowiązani są w łaścic ie le  nieru 
chomości budynków i  placów budowla 
nych, do sporządzenia i dostarczenia 
w łaściwym  Urzędom Skarbowym w ter 
m inie do 15 stycznia: wykazów loka li i 
najemców mieszkań oraz wykazów pla­
nów budowlanych.

Odpowiednie form ularze zostały już 
przez tu t. Urząd rozesłane i będą csc- 
bom zainteresowanym doręczone. W ra­
zie nieotrzym ania odpowiednich formu- 
iarzy, obowiązani do ich złoże ia mają 
zgłosić się po nie do właściwych urzę­
dów akarbowych.

Kto nie uczyni zadość powyższemu 
obowiązkowi bez dostatecznego uspra­
w iedliw ien ia , podlega karze pieniężnej 
do zł. 500 (art. 188 O rdynacji).

Z wczorajszego zebrania ZPMD. 
W dniu wczorajszym przy bardzo lic z ­
nym udziale członków odbyło się ko le j­
ne zebranie tygodniowe Związku Polskiej 
M łodzieży Demokratycznej. Na porządku 
dziennym figurowała rozpoczęta przez 
ZPMD. w dniu 11 bm. akcja zbiórkowa 
odzieży dla biednych dzieci. Uczestnicy 
zebrania, żywo przejęci akcją zbiórki, 
jednogłośnie zg łosili akces do pracy.

Pokaz rozbioru drobiu. W pią­
tek, 14 b.m., o godz. 19 tej, w lokalu 
Państw. Szkoły Zawodowej Żeńskiej 
(Dąbrowskiego 22) odbędzie się pokaz 
rozbioru drobiu. Pokaz przeprowadzi 
kuchm istrz - specjalista. Wstęp 1 złoty; 
dla cz łonkiń  Związku Pań Domu 60 
groszy.

Konkurs śpiewu kanarków w 
Częstochowie. W niedzie lę  dnia 9 go 
grudnia odbył się w Częstochowie kon­
kurs śpiewu kanarków  dla członków 
Towarzystwa Kanarczarzy Polskich. B ył 
to obow iązkow y egzam in przed w ysta­
wą o m istrzostwo śląskie, które się o d ­
będzie dnia 16 bm. w Chorzowie. Do 
konkursu wystaw iono 7 ko lekc ji. Każ­
da ko lekcja składała się z 4 ptaków. 
Pierwsze m iejsce w klasie własnego 
chowu zajął p. W łodz. Sojecki 345 pkt., 
drug ie 339, trzecie 330 również Sojecki, 
czwarte m iejsce 324 pkt. i piąte 312 
p. Feliks flndruszew ski. Pierwsze m iej 
see w klasie powszechnej 339 pkt. zdo 
był również Sojecki, drugie  297 pkt. p. 
Szymczyk. W szystkie ptaki odpow iada­
ją w ym aganiom  w ystawowym  i będą 
dopuszczone do konkursu o m is trzo­
stwo Śląska jak również do m istrzo­

s tw a  Polski. Ekspertyzę przeprowadził 
isekretarz sekcji ekspertów C. H. K. sie- 
'dziba Poanań p. M. Tadeuszak z Cho­
rzowa.

Ubezpieczenie inwalidów nledo
puszczonych do pracy. Zgodnie z u- 
stawą inwalidzką, pracodawcy obowiąza 
ni są zatrudniać pewną ilość inwalidów  
wojennych na podstawia umowy o pra­
cę. Izba Ubezpieczeń Społecznych wy­
jaśniła, że okoliczność niedopuszczenia 
inwalidy prez pracodawcę do faktyczne­
go wykonywania pracy nie wpływa na 
istnienie stosunku pracy; inwalida, acz­
kolw iek niedopuszczony do pracy przez 
pracodawcę, pozostaje do sta łe j jego 
dyspozycji i może bvć w każdej chw ili 
powołany do pracy. Również umieszcze­

nie inw alidów  na listach płac robotn i 
czych wskazuje na to, że pracodawca 
traktu je  ich jako pracowników, zatrud­
nionych na poestawie umowy o pracę. 
W cwiązku z tern inw alidz i wojenni za 
trudnieni na podstawie ustawy inwa­
lidzk ie j, aczkolwiek niedopuszczeni przez 
pracodawcę do faktycznego wykonywa­
nia pracy, podlegają obowiązkowi ubez­
pieczenia w całym kraju zakresie usta­
wy o ubezpieczeniu społecznem.

Rehabilitacja niesłusznie pomó 
wionych pracowników Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym Są takie n ie ­
spokojne duchy, które z jakąś manja- 
kalną uporczywością, czasem nawet w 
najlepszych intencjach, wszędzie wietrzą 
łamanie prawa i nadużucia. Biada tym, 
którzy ściągną na siebie ich podejrzenia. 
Bo chociaż prawda ostatecznie zawsze 
zwycięży, lecz czasem wystarczy tak ie­
go nieuzasadnionego choćby pomówię 
nia, a dotknięte niem osoby zostają
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w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 
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chw ilow o pozbawiane możności zarob­
kowania i wtrącone w stan zawieszenia 
między niebem a ziemią.

W takie j nad wyraz przykrej i nieza­
winionej sytuacji znaleźli się dwaj u- 
rzędnicy Państwowego Kom ite iu  Niesie 
ńia Pomocy Bezrobotnym 28-lotn i Lon­
gin M ichalski i 30-letni Stanisław My- 
słek oraz pracownik tegoż kom itetu 23 
le tn i Juljan Frydrych, oskarżeni przez 
jednego z niższych funkcjonarjuszy ko- 
miastu o systematyczne niedoważanie 
rac ji żywnościowych bezrobotnych i 
przywłaszczanie sobie na szkodę kom i­
te tu  powierzonych im  artykułów spo­
żywczych.

M ichalski w latach 1932 i 1933 by ł 
kierownikiem  funduszu rozdzielczego 
przy u licy Narutowicza, Mysłek zaś 
kierownikiem  punktu przy u licy Chło- 
picklego.

Wczoraj sprawa ta znalazła się na 
wokandzie sądu okręgowego. Przewodni 
ozył sędzia Herasimowicz, oskarż*! 
pprok; Chawłowski obronę wnosił mer, 
Padorkowski.

W toku przewodu sądowego wyjaśni 
ło  się, że wrogowie oskarżonych spo- 
czątku donieśli na nich do sfarostwa, 
które przeprowadziło rew izję punktów 
rozdzie lczych i s tw ie rdz iło  bezpodsfaw 
ność zarzutów, potem do Magistratu, 
który również nie w ykrył żadnych na­
dużyć. Obrońca oskarżonych w dłuż- 
szem przemówieniu wykazał absolutną 
niesłuszność ciążących na oskarżonych 
zarzutów i wymownie przedstaw ił w ie l­
ką krzywdę moralną i maferjalną jaka 
została im  wyrządzona.

Sąd po kró tk ie j naradzie wszystkicih 
oskarżonych uniew inn ił.

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ  

W CZĘSTOCHOWIE.

Maierjały geograiiczno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.

21
dotąd posiada. Z czasem ato li budowla uległa zupełnem u zniszcze­
niu tak dalece, iż na początku XVII w. M iko ła j W olski, starosta 
krzep ick i, k tó ry  m ieszkał w K., z g run tu  go przebudował, a b iskup  
Tomasz O borski, sufragan krakowski, na nowo konserwował w 1623 
r. Po tej Festauracyi kośció ł k ilka  razy gorzał, ostatecznie jednak 
staraniem  zakonn ików  w r. 1743 odnow iony, inną przybrał postać, 
o trzym ał wieżę z zegarem i wewnętrzne ozdoby; wszakże w r. 1796 
znowu się spalił. Ówczesny przełożony ks. W ybranowski nie za­
n iedbyw ał naprawy tego p rzybytku  pańskiego, i lubo zn ik ła  okaza- 
ła wieża, zegar i b ib lio teka, kośció ł przyprowadzony został do na­
leżytego porządku i w tym  stanie dotąd się znajduje; ty lko  od i*. 
1810 wraz z parafią odebrany zakonnikom , a św ieckim  księżom 
powierzony. Obecnie budow la ta, wystaw iona z kam ien ia  c iosow e­
go i zwyczajnego wapiennego, ma postać dosyć odznaczającą się, 
chociaż z zatartem  zupełn ie fiię tnem  starożytności. Jedyny szczegół, 
mogący o dawności zaświadczyć, są kam ienne drzwi przy wejściu 
bocznem, jednem u z odrzw iów  krzepickiego kościoła podobne. S ta­
rożytna kam ienna chrzcielnica w stylu gotyck im  p ięknie d łutowana, 
herby rozm aitych rodzin i rok 1492 na sobie nosząca, ze starego 
parafia lnego kościoła przeniesioną tu została. Stoi ten kośció ł na 
górze wapiennej skalistej, przy samym rynku, pokry ty  jest gontam i, 
ma z boku m urowaną wieżę i w dobrym  dosyć u trzym uje  się sta­
nie. W ewnątrz ołtarze, choć nowsze, dobrą się przecież odznaczają 
robotą; organy zaś tutejsze niegdyś do najsławniejszych w kraju 
należały. Co do samego m iasta, to  zniszczone przez w ojny, z daw­
na z samych prawie drew nianych budynków  składało się; handel
zaś > przemysł od  ̂ w ieków zn iknął; lecz gdy te  zabudowania w cza­
sie ostatniego pożaru w r. 1882 do szczętu spa liły  się, zamożniejsi 
m ieszkańcy pow ystaw ia li dom y m urowane, które lepszą dają mu 
postać. Par. K. dek. częstochowski 4950 dusz. N iegrodowe starostwo 
kłobuckie  w wdztw ie krakow skiem , pow. le low skim , wedle m etryk 
koronnych składało się w połow ie XVII w. z. miasta K łobucka (ob ) 
nad Okrzą, i z wsi Zagórze z fo lw . i 4 m łynam i, Zakrzów, Łobod- 
no, M iedźno, Kocino, O strowy, Ł o jk i, Dobra, Brzoska, Wręczyca, 
Grodzisko, Stara Huta, Walenczów, Biała Królewska. Na sejm ie z r. 
1658 stany rzp lite j, wynagradzając przezorność i męstwo okazane 
w obronie Częstochowy przeciw Szwedom, oddzielną konstytucyą 
z d. 21 sierpnia t. r. nadały toż s stwo ks. paulinom  w Częstocho­
wie na własność wieczystą. Podług lustracyi z r. 1789 s-stwo to 
przynosiło  dochodu rocznie złp. 49587 gr. 28 i pół. Dobra K. sk ła ­
dają się dziś z fo lw arków : Zagórze, Łobodno, Zakrzew, Nowa wieś,
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Dziś w „ATLANTIC!)” „Powrót Sherlocka Holmesa" S  „Nowoczesnym Robinsonie”
Historyczna wystawa legjonowa i niepodległościowa

w  Sosnowcu.

Aresz towanie  wywrotowca. —
W dniu 8 b. m. na dworcu kolejowym 
w Częstochowie zatrzymany został wy­
twornie ubrany młody mężczyzna i od­
prowadzony do aresztu śledczego. Był 
to 26 łetni Szmul Meretik z Warszawy 
płatny funkcjonarjusz KPP. na okręg 
Częstochowa —  Piotrków.

Będąc od dłuższego czasu inwigilo­
wanym przez policję i widocznie zau­
ważywszy, że grunt w Częstochowie 
pali mu się już pod nogami, usiłował 
ratować się wyjazdem na inny teren.

Historja sk radz ione j  krowy.
P. Szm ul W ajsbard (ul. W arszawska 65) 
w dniu  10 b.m. udał się do Kiedrzy- 
na gdzie kupił krowę za 195 zł. od p. 
Błaszczyka. Załatwiwszy tą  tranzakcję  
p. W ajsbard  udał się do  innego  gospo  
darza w celu  kupna  jeszcze jednej kro 
wy. W m iędzyczasie  na widowni p o ja ­
wili się bracia Moszek i Jan k ie l  Nie- 
wiern, zam . przy ul. W arszawskiej w 
Częstochow ie i k u p io n ą  poprzednio  
przez p Szm ula krowę skradli, jak  to 
wynika z zam eldow ania , z łożonego 
przez poszkodow anego w policji, k tó ­
ra w sprawie tej wdrożyła dochodzen ie .

„Cudowne" Środki „ uzd raw ia ją ­
ce".  Onegdaj funkcjonarjusze wydziału 
śjedczego zatrzymali zam. w Wyczer- 
pach Górnych pod Częstochową Czesła­
wa Kwapisza, trudniącego się sprzedażą 
różnych „lekarstw” firmy „Alchemia” w 
Mysłowicach. Leki te Kwapisz sprzeda­
wał jako posiadające cudowne własności 
lecznice balsamy i krople pod nazwamj: 
„św. J a n a ”, „św. Anny*, „Jerozolimskie* 
i t. p Cudowne te lakarstwa miały le ­
czyć wszystkie choroby. Policja zakwe- 
stjonowała Kwapiszowi 20 butelek z l e ­
kami.

Szanuj m a tk ę  swoją. ..  W dniu 13 
maja przed m agistratem  rozegrała się 
gorsząca scena, która wywołała ogólne 
oburzenie. Oto 36-letni robotnik Piotr 
Cyitowski, zatrudniony na robotach miej-

- K̂ortów M.A.Lastmanl
C zęstochow a, Aleja 5.

Poleca w wielkim wyborze materjały: pal- 
totowe, ubraniowe, pokrycia na futra, spo­
dniowe, na palta damskie, dziecięce oraz 
wojskowe z p ie r w sz o r z ę d n y c h  fabryk  

Bielsk ich  i T o m a szo w sk ich  
po cenach fabrycznych.

7fT(npjfl karta rzem ieśln icza, wydana przez Lgulyifl S taros tw o  w Częstochowie na 
imię Rajzla Gliksman, ul. Narutowicza 3.

W dniu 2 grudnia br. w pobliskim 
Sosnowcu otwarta została historyczna 
wystawa legjonowa i niepodległościowa 
ku upamiętnieniu 20-ej rocznicy czynu 
zbrojnego Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Dla tej wystawy, która w szeregu 
niezmiernie cennych eksponatów uzmy­
sławia przełomowy szmat dziejów Pol 
ski, warto na kilka godzin pojechać do 
Sosnowca Niektóre eksponaty po raz 
pierwszy wydobyte zostały ye zbiorów 
prywatnych, wiele zaś — ze zbiorów 
belwederskich i archiwum wojennego.

W sali honorowej Pierwszego M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego zwie­
dzającego witają s tare  sztandary ro b o t­
nicze, podziurawione od kul Dodczas 
przedwojennych manifestacyj ulicznych 
i sztandary legjonowe, okryte chwałą 
wielu zwycięstw.

Rzewny sentyment budzą fotografje 
oficerów i szeregowych z walk fronto­
wych legjonów polskich. Patrzą z nich 
ufnie młode oczy, zaprzysięgłe w wier-

skich, dwukrotnie uderzył w twarz swo­
ją 65-letnią matkę Stanisławę, która 
przyszła do m agistratu  z prośbą o za­
siłek.

Sąd za ten brzydki uczynek skazał 
Cykowskiego na 1 miesiąc aresztu z z a ­
wieszeniem wykonania wyroku na prze­
ciąg lat dwóch.

Skrad ł  s łup  z pa rkanu .  Z parka 
nu p. Jan a  Rogali przy ul Kiedrzyńskiej 
43 skradziono słup wart. 1 zł. 50 g |. 
Przeprowadzone przez policię dochodzę 
nip przyprowadziło do ujęcia sprawcy 
kradzieży, którym okazał się Jakób J a ­
na (ul. Tartakowa 7).

Kto w ygrał na loterji?
Wczoraj, w 1 ym dniu ciągnienia 

3 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów 
ne wygrane padły na następujące numery:

I
Zł. 10,000 na nr. 161256
Zł. 5,000 na n-ry: 8779 66774 8f476 

169379.
Zł. 2,000 na n-ry: 88353 95426.
Zł 1,000 na n-ry: 42419 75438

107535.
Zł 500 na n-ryl 25167 26203 51112

ności Komendantowi i Ojczyźnie Nie­
którzy z nich doczekali się wolnej oj­
czyzny i osiągnęli najwyższe dostojeń 
stwa i teraz zapewne z rozrzewnieniem 
przypatrują się samym sobie z tych swo 
ich młodych lat rycerskich służb ojczyź 
nie- Ależ ilu śpi w bezimiennych dołach, 
znaczonych tylko drewnianemi krzyżyka 
mi żołnierskiemi.

Bardzo ciekawie przedstawia się 
dział obrazów i rzeźb sekcji artystów 
plastyków oddziału Związku Legjonów 
Polskich w Krakowie. Widz mimowoli 
zostaje pogrążony w atm osferze tego je 
dynego w swoim rodzaju bohaterstwa 
zbiorowego, które krwawym fundam en­
tem położyło się pod gmach n iepod le­
głej ojczyzny.

Jak się dowiadujemy, miejscowe sfe 
ry legjonowe zamierzają uruchomić spe­
cjalny pociąg do Sosnowca w celu uprzy 
stępnienia częstochowianom, a zwłasz­
cza uczącej się młodzieży, zwiedzenia 
wystawy sosnowieckiej.

58735 76124 87124 105816 105469
136615 176098.

Zł. 400 na n-ry: 3972 22586 29369 
59376 98195 77310 78824 86867 88135 
92257 96956 110871 137396 143809
16962 175792 166856 579632.

Zł 300 na n ry; 7582 30962 32351 
33741 34776 30555 51136 57698 62457 
63157 63610 79994 84033 89292 91007 
92729 93103 94378 99378 127153 127530 
136615 159674 166919 168978 170304
176933.

Zł. 250 na n-ry: 2054 7247 9717 
9558 27786 28603 29001 32216 35860
36041 37020 37342 41113 41694 50040 
50690 52632 56864 58076 59290 67689 
84624 75902 76016 76516 82033 84106 
84927 86578 88194 94875 152518105270 
112705 118211 120259 123928 124548
126751 142416 163217 167338 169055
171365 173314 175218 178535.

II.
Zł. 20,000 na n-ry: 81496 102830.
Zł. 10 000 na n-ry: 41052 61863 

155221.
Zł. 5,000 na nr. 174251.
Zł. 2,000 na nr. 53996 58342 128920 

574590 167780.
Zł. 1,000 na n-ry: 40854 51945 75056 

69794 120469 114693 134375 155858 
168651.

Zł. 500 na n-ry: 2183 37364 90008 
76643 77000 134939 162684 174958 
148199 105456 127245 146120 170338.

Zł. 400 na n-ry: 5674 5890 27317 
31787 34332 39363 49258 69307 79779 
80407 87925 116697 129223 162922
173264.

Zł. 300 na n-ry; 945 4141 4972 45813 
40150 50100 50471 54698 54826 64481 
70370 78906 86102 93426115413131865 
149836 151442 157891 158591.

Zł. 250 na n-ry: 6291 8002 10772
12385 18045 18424 18139 20480 25146 
38204 32239 40003 353235 57620 5815 
59470 52510 62174 6124 71825 71895 
75727 77388 78138 80807^83679 80375 
y3386 85707 98452 102015 103786
112025 122531 119065 121218 123612 
131850 132434 138079 143726 151626 
156464 156799 159344 174745 174679 
177261 177243. J

KAPY, FIRANKI, STORY
bielizna pościelowa i osobista

R. CUDEK
Kilińskiego 5.

Km. 460-34 i 2776-33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
chowie rew iru  Ill-go, u rzędujący w C zęsto­
chowie przy ulicy 3-go Maja pod Nr. 14, 
s tosow nie  do art. 679 K. P. C. obwieszcza, 
że w  dniu 25 stycznia 1935 r., od godz. 9 
rano w sali pos iedzeń  Sądu Grodzkiego 
wCzęstochowie, Nr. 3, odbędzie się sp rze ­
daż z publicznej licytacji ruchomości miej­
skiej, składającej sią z częściowo zabudo­
w anego  placu i znajdujących ■ się na nim 
bydynków, połażonej w mieście Częstocho­
wie, p rzy  ulicy Kordeckiego, powiecie Czę­
stochowskim, w ojew ództw ie  k ie leck iem ,o- 
znaczonej polic. Nr. 41, obejm ującej po­

wierzchni 526 mtr. kw. k tó ra  stanow i w łas .  
nośc Józefa  i E leonory  Pachelsk ich .

Nieruchom ość ta ma urządzoną księgę 
h ipoteczną w W ydziale Hipotecznym w 
Częstochowie, oznaczoną Nr. 1331 rep . hip.

Pow yższa  nieruchom ość została oszaco­
wana na sumę zł. 8.000, sprzedaż  zaś ro z ­
pocznie się od ceny wywołania t.j. od kwo 
ty zł. 5.333.34.

Licytant, przystępujący  do p rze ta rgu , 
pow inien  złożyć rękojm ię w  go tow iin ie  w 
kwocie  zł. 800, albo w takich papierach 
wartościowych bądź w książeczkach wkład­
kowych instytucyj, w których wolno um ie ­
szczać fundusze małoletnich. Pap ie ry  w a r ­
tośc iow e przyjęte  będą w wartości 3/4 czę­
ści ceny giełdowej. P rzy  licytacji będą za ­
chowane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publicznem obw ieszcze­
niem nie będą  podane do wiadomości w a­
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie b ę ­
dą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń , 
jeżeli osoby te  p rzed  rozpoczęciem  prze  
targu nie złożą dowodu, że wniosły p o ­
wództwo o zw olnienie nieruchomości lub 

• je j  części od egzekucji i że  uzyskały p o s ­
tanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
w ieszenie  egzekucji. W ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed  licytacją wolno oglądać 
n ieruchomość w  dni powszednie od godzi­
ny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie 
Częstochowa, dnia 11 grudnia 1934 roku.

Komornik: ]ózef Kossek.
Do akt Nr. Km. 1039-34.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Często­

chowie rew iru  III-go, J. Kossek, zam iesz­
kały w Częstochowie przy ulicy 3-go Maja 
Nr. 14, na zasadzie  artykułu 602 K. P . C. 
obwieszcza, że w dniu 17 grudnia 1934 ro- 
ku, od godz. 13 odbędzie się p ie rw sza  i dru 
ga licytacja publiczna ruchomości, w gospo 
darstw ie ks. Leona Paw łow skiego  w Myka­
nowie te jże  gminy, a mianowicie: łubinu, 
kieratu, prosiaków, byczków i około 30 me 
t ró w  żyta  w słomie, oszacowanych na łącz 
ną sumę zł. 900, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży  w cza­
sie wyżej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 30listopada 1934 r.
 _______Komornik J ó z e f K o sse k .

Obwieszczenie Nr. 1247-33.
Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­

chowie IV rew iru  St. S todó łk iew icz , zam 
w  Częstochowie, przy  ul. N. Marji Panny 
Nr. 55, w  myśl a rtykułu  1148 i 1149 U. P. C. 
nin iejszem  obwieszcza, iż w dniu 14 lutego 
1935 r., o godz. 10 rano w sali posiedzeń 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego W ydział 
Zamiejscowy w Częstochowie, odbędzie się 
sprzedaż  przez licytację publiczną n ie ru ­
chomości, osady rolnej, położonej we wsi 
Kobyłczyce, gminy W ancerzów , powiatu 
częstochowskiego, pochodzącej z dóbr Ko­
byłczyce, zawierającej p rzes trzen i  3 dzie­
sięciny 180 1/2 sążni kwadratowych, na któ­
re j  wzniesione są: chlewy z kamienia, k ry ­
te  słomą, stodoła częściowo z kamienia, a 
Częściowo z desek, kryta słomą oraz piw- 
nioa z kamieuia.

N ieruchom ość  pow yższa
a) we w spólnem  z osobami obcemi 

dz ie iżaw nem  lub zastaw nem  posiadaniu 
nie znajduje  się,

b) urządzoną ma księgę h ipo teczną (R. 
Nr. 66) w W ydzia le  H ipo tecznym  przy S ą ­
dzie Okręgowym  w Piotrkowie,

c) n a leży  na praw ie własności do lana 
Sokalusa,

d) korzysta  z serw itu tów ,
e) obciążona jest  długami h ipotecznem i 

w kwocie 3300 złotych, oraz innemi ograni 
czeniami w protokóle opisu wymicnionemi

Suma szacunkowa nieruchomości 3300 
złotych, a sp rzedana może być i niżej 
szacunku jako w drugim terminie, jednak 
nie mniej jak za 2-3 części sumy szacun­
kowej.

Biorący udział w licytacji winni złożyć 
kaucję w wysokości 10 proc. od sumy osza 
cowania.

Akta w spraw ie  powyższej sprzedaży 
znajdują się w  kancelarji  Wydziału Cywil­
nego Piotrkowskiego Sądu Okręgowego 
W ydział Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik St. S todó łk iew icz .  
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Z RADOMSKA.
— Kursy  wieczorowe w Dobry­

szycach. Dnia 3 g ru d n ia  r. b. rozpo 
czę to  kursy dla młodzieży pozaszkolnej', 
k tóra ma ukończone  conajm niej  4 kl. 
szkoły powszechnej. J e s t  nas około 43 
osób. Młodzież z pilnością s łucha wy­
kładów  i bierze udział w dyskusji, bo 
po 18 tygodniach  nauki ei, którzy b ę ­
dą mieć tęg ie  głowy, m ogą uzyskać 
św iadectw a 7 kl. szk. powsz.

W ykłady odbyw ają  się w ieczorem  3 
razy w tygodniu  w sali szk. powsz. po 
4 lekcje, których udzielają p.p. nauczy- 
cielowie tut. szk. powsz. o raz  ks. pro- 
bosecz.

Cieszyłbym się, aby w ślad za D o­
bryszycami poszły wszystkie zakątki 
ziemi polskiej i aby nikt nie zm arnow ał 
długich zimowych wieeżorów, bo uczyć 
się m usim y wszyscy, gdyż „im więcej 
wiesz, tem  śm ielej idziesz w życie”.

Uczestnik kursui

22
n o m en k la tu r  i osad Bartkówka W apiennik  i Lew and, osady dawniej 
m iasta  Kłobucko,, wsi Zakrzew, Zagórze, Wręczyca Mała, Łobodno 
i Nowawieś. Rozl. wynosi m. 5959; folw. Zagórze g runta  o rne i o g ro ­
dy m. 496 łąk m. 52, państw, m. 8, wody m. 6, lasu m 863, n ie­
użytki i p lace m. 32, w osadach  m łynarskich i karczem nych  m. 64, 
razem m. 1521, bud. mur. 12, z drzewa 16; folw. Lobodno  g runta  
orne  i ogrody m. 323, łąk m. 26, lasu m. 311, nieużytki i p lace m. 
15, w osadaah  m. 39, razem m. 713, bud. mur. 5, z drzewa 8; folw. 
Zakrzew g ru n ta  o rne  i ogrody m. 310, łąk m. 146, pastw. m. 4, 
wody m. 27, lasu m. 2629, nieużytki i p lace m 14, w osadach  m. 
54, razem  m. 3184, bud. mur. 5, z drzewa 18; folw. Nowawieś 
g run ta  orne  i ogr. m. 189, łąk m. 17, pastw. m. 12, lasu m. 232, 
nieużytki i place m. 85, w osadach  m. 6 razem  m. 541, bud. m ur. 
4, z drzewa 1; bud. w osadach  dworskich z drzewa 9. Płodozmian 
5- i 11-połowy we wszystkich folwarkach. Gospodarstw o leśne z a ­
prow adzone. Gorzelnia, ta r tak  i młyn parowe. Młyny w odne dwa, 
młyn do kości, p iec wapienny, pokłady rudy żelaznej i wapna. S tru ­
ga Oksa (do  Łyków) i d ru g ą  bez nazwy przepływają. O sada  d aw ­
niej m iasto  Kłobucko osad  342, z g run tem  m. 4377; wś Zakrzew 
osad  24 z g ru n tem  m. 287; wś Zagórze osad  56, z g run tem  m. 670; 
wś. W ręczyca m ała osad 12, z g ru n tem  m. 284; wś. L obodno osad  
88, z g ru n tem  m. 1854; wś. N ow aw ieś 31, z g ru n tem  m. 142.

K R Z E P I C E .
Słownik Geograficzny K rólestw a Polskiego. Pod redakcją  Br. Chle 

bowskiego. Tom IV W arszawa 1883 — str, 782— 784.

Krzepice 1.) os. m iejska, daw nie j mko, nad rz. Liczwartą, pow. 
częstochowski, gm. i par. Krzepice. Leży w p ięknem  położeniu 
w nizinie nadrzecznej,  przerżniętej przez rz. Liczwartę i w padający 
do  niej s trum ień  Bieszcza zwany, przy trakc ie  z Częstochow y do 
Wielunia. Odl. 32 w. od Częstochowy, 34 w. od W ielunia i 210 w. 
od Warszawy. Posiada kościół par. m urowany, d o m  schron ien ia  
dla 10 starców i kalek, sąd gm inny  okr. 1, urząd gm inny, szkołę 
początkową, stacyę pocztową, browar, młyn wodny. W 1812 r. było 
tu 214 dm . i 1139 mk.; w 1827 r. 298 dm. 1 1315 mk.; w 1847 r. 
2207 mk. (1054 żyd ); w 1860 r. 242 dm . (14 mur.) i 2163 mk. (1069 
żyd.), obecn ie  282 dm., 2693 mk. i 3036 mr. ziemi miejskiej (2162 
mr. ornej). P ierwotnym  zawiązkiem  K. był gród warowny, założony 
naum yśln ie  sypanym  wzgórzu śród łąk bagnistych zalewanych wo-
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Orugi reportaż z baraków na Stradomiu.
W jadalni .

Sala  widna ,  s t a r a n n i e  wyb ie lo na  i 
o g r z a n a  kaflowymi nowymi  p iecami .  
W ie le  roś l in .  Na  sal i  u s ta wion e  s to ły  i 
ł awy .  Każdy s tó ł  p o k r y t y  cer a tą .  Ta  
n ieb ie sk i m deseniem zdobiona  c e r a t a  
pozwa la  na  u t r z y m a n ie  w czys tości  s to  
łów może  być zawsze s t a r a n n i e  umytą .  
P r z y  s to ła ch ,  wśród  mi łego g w a r u  i 
s k ro b a n iu  łyżek  p a r t j a  dzieci z a p e t y ­
te m  za j ada  zupą  z a g r y z a j ą c  j ą  ch lebem. 
Niema misek  ogólny ch  —  każde  je  z 
naczyń,  j ak ie  przyn os i  ze sobą  z domu. 
J e s t  to j e d y n a  n iedogodność ,  a le  zn iko 
ma.- Czys tość  naczy n ia  j e s t  k o n t r o l o w a ­
na  przed  na la n ie m  do Diego z sp y .  W 
ro gu  jada ln i  p r zy  wie lk im,  dymiącym 
a ro m a ty c z n ie  ko t le  ur zęduj ą :  pani  p r e ­
z y d e n t o w a  J a d w i g a  Mackiewiczowa,  in- 
ż y n i e r o w a  Szuf la tow a i o c h r o n i a r k a  p. 
Rolofówna.  P a n i e  Szuf łe towa i Rolofów- 
na  osobiśc ie o d m ie r z a ją  po rc ję  zupy i 
r o z d z ie la ją  chleb.  Ogól ny  na d zó r  nad 
s a l ą  s p ra w u ją  honoro wo cz łonkowie  za­
r z ą d u  ba ra ko w ego  z panem Mało lep ­
s z y m  na czele,  k tó r y  z woli  m i e s z k a ń ­
có w ba raków pe łni  godność  ojca te j  
wie lk ie j  r o d z in y  ba ra kow e j .  J e s t  on, 
j a k  i inni  członkowie  za rządu ,  m ie s z k a ń  
«em  baraków .  Dzieci  pod chodzą  do k o ­
c io łka  i o t r z y m u j ą  j e d n ą  lub więce j

T a b e l a
wygranych num erów  loterji fantowej 
Związku Rezerwistów, której ciągnienie 
odbyło sie w dniu 10 grudnia 1934 r.

181 294 555 763 773 877 903 1097 
1393 1802 1872 2045 2058 2059 2261
2417 2438 2464 2600 2619 2869 3253
3311 3406 3580 3622 3664 3769 3889 
4040 4180 4260 4588 4652 4685 4710 
5107 5110 5116 5204 5292 5396 5471
5587 5589 5599 5626 5634 5748 5895
5944 6167 6218 6281 6300 6389 6465
6606 6617 6641 6812 6844 6862 7021
7051 7064 7090 7149 7332 7339 7535
7569 7591 7741 7947 7955 8003 8007
8050 8140 8155 8214 8215 8219 8220
8223 8224 8233 8250 8259 8261 8278
8322 8370 8434 8457 8459 8470 8695
8805 8823 8837 8880 8884 8891 8937
8973 8979 9033 9047 9103 9271 9334
9398 9466 94S8 9633 9810 9871 9909
10000 10266 10286 10473 10547 10563 
10575 10611 10629 10631 10665 10688 
10707 10708 10731 10756 10759 10774 
10786 10878 10896 10898 10899 10956 
11152 11161 11195 11254 11313 11321 
11328 11378 11385 11412 11420 11527 
11567 11585 11663 11677 11783 11784 
11787 11789 11842 11855 11868 11921 
11948 12017 12109 12327 12387 12415 
12456 12532 12864 12883 13204 13303 
13398 13574 13602 13646 13698 13715 
13732 13749 13752 13854 13904 14093 
14108 14162 14165 14212 14266 14320 
14369 14388 14400 14408 14420 14522 
14623 14634 14763 14905 14927 14957 
15071 15080 15124 15174 15330 15364 
15425 15665 15689 15739 15754 15855 
15860 15891 15895 15945 15948 15958 
15988 16297 16525 16567 16586 16633 
16650 16769 16928 16986 17109 17258 
17289 17343 17354 17361 17438 17457 
17594 17661 17693 17741 17766 17831 
17908 17910 18127 18274 18388 18435 
18444 18451 18479 18497 18682 18691 
18906 18947 18968 19357 19393 19452 
19457 19534 19543 20004 20030 20055 
20072 20074 20078 20096 20107 20190 
20201 20263 20288 20322 20457 20572 
20624 20785 20889 21023 21075 21112 
21136 21163 21172 21206 21210 21231 
21287 21350 21365 21371 21456 21480 
21487 21502 21564 21681 21693 21705 
21706 21727 21758 21805 21806 21821 
21831 21837 21860 22151 22294 22353 
22365 22417 22500 22703 22750 22781 
23113 23183 23219 23253 23346 23400 
23542 23558 23566 23568 23600 23773 
23782 23891 23968 24026 24103 24234 
24269 24347 24480 24485 24500 24523 
24615 24653 24701 24800 24809 24855 
24866 24881 24882 24942 24954 24971.

Po wygrane fanty należy się zgła­
szać od dnia 13 grudnia 1934 r. do 
lokalu Związku Rezerwistów w Często­
chowie ul. Dąbrowskiego nr. 9 codzien­
nie z wyjątkiem niedziel i świąt w go­
dzinach od 17 do 19.

W ygrane nie podjęte w term inie do 
dnia 27 grudnia 1934 r. włącznie prze­
chodzą na własność Związku Rezer­
wistów w Częstochowie.

porcyj ,  za leżn ie od ilości mało le tn ich  
w rodz in ie ,  k o r z y s t a j ą c y c h  z akcji  do­
żywiania.  J e s t  to właściwie akcja  
wyżywien ia ,  dla większośc i  bowiem dzie 
ciarni  ba rakowe j  ta  zupa  i oh leb s tano  
wi g łówny posi łek.  R odz ina  do s ta je  tyle  
porcy j ,  ile pos iada  dzieci  w wieku  do 
l a t  18. Z r e s z t ą  po rc j a  j e s t  okazała.- w 
dniu w k t ó r y m  zwiedz i łem barak i ,  w 
kot ł ach  zużyto  na  500 porcyj :  2 m e t r y  
kap u s ty  świeże j ,  2 m e t r y  kar tof l i ,  38 
kilo m ię sa  i 8 ki lo słoniny .  To w s z y s t ­
ko r azem  smakowic ie  p r zyr ządzo ne ,  z 
doda tk iem pokaźne j  raej i  chleba,  wynosi  
w cenie  ka lku lacyjne j  ty lko  15 gr .  za 
porc ję .  Ta je m nic a  tak  n ie p ra w d o p o d o b ­
nie  n i sk ie j  ka lkulac j i  tkwi  w dostawach  
produktów :  j a r z y n  d o s ta r c z a ją  p lan tac je  
mie jski ,  mięso  r z e ź n i a  m ie js ka  z ilości 
z a re k w i ro w an y c h  z t a j n e g o  uboju.  Nie. 
Obaw z te go  powodu żywić  żadnych  nie 
na leży:  m ięs o  te,  ohoć pochodzące  z 
ta jn e g o  uboju,  j e s t  czyste ,  zdrowe,  świe 
że i s t a r a n n i e  zbadane  przez  le k a rz  we  
t e r y n a r j i .  Chleb  d o s ta r c z a  „ J edn oś ć" .  
Dzięk i  tym w a ru n k o m  500 dzieci  może  
o t r zym ać  św ie tn e  poż yw ienie  za jedne  
15 gr.  To dzieci  s t a r s z e .  D ro b ia z g  n i e ­
mowlęcy ,  a j e s t  t e go  drobiazgu  100 
sz tuk,  o t rz ym uj e  codz ień  mleko.  O po- 
źywuośc i  porcy j  ob iadowych świadczy 
wymownie  fakt ,  że w roku  ubiegłym 
mi eszkańcy  ba ra ków  ubiega l i  s ię  w y ­
łą cznie  o mleko dla dzieci .  Dziś p r z e ­
k ła d a j ą  ponad  mleko  porc ję  obiadową.

Nie chcę  psuć pochwałami kuchni  
ba rakowej ,  a le  ta sm aczna  zupa,  k tó rą ,  
owszem kosz towa łem,  o k t ó r e j  każde  
dz iecko o t r z y m u j e  około t r z y  czw ar te  
l i t r a  z doda tk i em  20 deka  chleba ,  to 
pożywi en ie  sm aczne  i odżywcze.  Nic 
więc  dz iwnego,  że w j a d a ln e j  sal i  łyżki  
p racowic ie  w ypró ż n ia j ą  za w ar t o ść  n a ­
czyń.  Gdy pos i łek  skończony,  dziecko 
s y t e  opuBzcza salę,  by u s tąp ić  mie jsca  
dla d rug ie j  p a r t j i  n iec ie rp l iw ie  oc zeku­
jąc e j  na  sw ą  po rc ję  i mi e j sc e  przy  s t o ­
łach.

Kuchnia.
W osobnem pomieszczeniu  zna jduje  

się ku ch ni a  barakowa.  Tu, w dużym ko 
t le  p r z y g o to w u je  s ię  zupę  pod n a d z o ­
r e m  n i e zm or do w anych  p ań : p r e z y d e n to -  
wej Mackiewiczowej  i inż.  Szuf le towej .  
Schudnie  ub ran e  gospos ie ,  mieszkanki 
baraków,  za pożywienie  i sk r o m n ą  do­
p ła tą  pe łn ią  p o p r a w n ie  obowiązki  ku c h ­
m is t r z y ń .  W osobnych  koc io łkach  p r z y ­
go to w u je  s ię  zap rawy i okrasę .  Obola 
w czys ty ch  po mieszczen iach  zna jduj ą  
s ię  m a g a z y n y  żywnośc iowe;  ogólny,  mię 
sny,  i z a s tę p u ją c y  piwnicę  skład ja r z y n .

Cechy  z a sa d n ic ze1 ład, porządek  a 
n ad ew sz y s t k o  czys tość  wzorowa.  — Oto 
w ra ż e n i a  z kuchni  i magazynów.

c iep ła ,  p r z y g o to w u ją  lekc je ,  zadane  w 
szkole.  Dwie p o pr zedni e  salki  — to po 
koje do g i e r  to wa rz ysk ic h .  Troskl iwość  
opieki  ba ra ko w e j  d os ta r czy ł a  dz ieciarni  
k i lka  g ie r .  Te g r y  poch łan ia ją  młodzież 
i s t a n o w ią  emo cję  i radość  ich szarego  
życia.  Gdy s ię  pomyśl i ,  że ze świe t l i cy 
k o rz y s ta  przesz ło  600 dzieci  barakowych 
—  to donios łość  te g o  poczynania  uwy­
d a tn ia  s ię z całą wy raz is tośc ią :  600 dzie 
ci k o r z y s t a  z ciepła,  świa t ła ,  zabaw, na 
ukl i opieki  p rzez  cały n iemal  dz ień do 
godz ,  9— 10 wieczorem. Do c iasnych ,  
p r ze lud nionych  m ies zka ń  w ra c a j ą  ty lko  
na  noc. *

Na bagnisku .
Znam barak i  z czasów wojny i p o ­

wojennyc h .  Wie lk ie  te  baraki  zbudowali  
okupanci  dla ce lów w oje nny ch .  Na b a ­
g n is ty  t e r e n ,  p o k r y t y  wówczas  wodą,  
nawieź l i  k i l k a d z i e s i ą t  wa go nów  mia łu 
węglowego,  zniwelowali  g r u n t ,  wysuszyl i  
i na og rodzonym  d r u t e m  t e r e n i e  pow ­
s ta ło  dz iwne  dr e w n ia n e  mias teczko-ba-  
r ak i .  Były to m a g a z y n y  wojskowe,  skła 
dy mu nduró w  i b ie l izny,  wie lka  pra ln ia  
e le k t ry czna ,  zak łady  kąpie lowe i dezyn 
fekcyjoe .  T am  to, w y ła dow yw ane  z dwór 
ca h u b s k o - k i e l e c k i e g o ,  oddzia ły  wojsko 
we w c iągu  n i e sp e łn a  dwu godzin  poz­
byw ały  się br u d u  c ie l esnego ,  ub ra n i a  
ich poddaw ane  były zab i egom  d e z y n ­
fekcyjnym p rzec iw  ep idemjom  i wszom.  
W  c iągu  ty ch  dwu godzin ,  gdy  żo łn ie rz  
kąpa ł  się, mył,  s t r z y g ł  i goli ł ,  bie l izna 
je g o  wędrowa ła  do m echani czn e j  p r a l ­
ni,  do cerowalt i i ,  n a s t ę p n i e  do e l e k t r y ­

czne j  p r a a o w a ln i ,  t ak ,  że opuszcza jąc  
ba rak i  po dwu godz inach ,  żo łn ie rz  był 
od s tóp  do g łowy wyś wie źony  i c zys ty .

Po  u s tą p i en i u  okupantó w ba rak i  na 
S t r a d o m iu  p r z e s z ł y  pod za rz ąd  po lsk ie ­
go P a ń s t w o w e g o  U r z ę d u  do sp raw  p o ­
wro tu  jeńc ów,  uchodźców i r o b o tn ik ó w  
—  t. zw. „ J u r "  B a r a k i  nadal  sp e ł n i a ł y  
s w ą  zasadni czą  ro lę  zak ładów d e z y n ­
fekcyjnych  i kąp ie lo w y ch  dla r e e m i ­
g r a n t ó w  i n a jb ie d n ie j s z e j  Jludności .  
S topniowo j e d n a k  poczęły  s ię za ludniać 
p rz ek sz t a ł ca ją c  s ię  w ba rak i  m ie sz k a l ­
ne.  Kole jno  był  tam u tw or zony  obóz 
dla uchodźców ukra ińsk ich ,  p o t em  ho 
t e l  e m ig racy jn y ,  h o t e l  dla pą tn ikó w.  
W r e s z c i e  u l eg ły  ro z p a rc e lo w a n iu :  ozęść  
b a ra k ó w  p rzezna cz on o  na tymc zasow e 
m ie sz k a n ia  dla bezdomn ych,  w je d n y m  
pomiesz czono szkołę  p o w szechn ą  w p o ­
zos t a łych  budynka ch  u lokowano zakład  
dla dzieci  j ag l iczych .

Napór  bezdomnych,  p o t ę g u ją c e  s ię  
s t a l e  bezrobocie  i r o s n ą c a  nędza  w ma 
saoh r o b o tn ic zych  zn iewol i ła  Zarząd  
Mias ta  do w y r u g o w a n ia  z te j  pos iadłoś  
oi zak ładu dla ja g l i czych ,  k tó ry  p r z e ­
n ie s io ny  z o s ta ł  do ba rd z ie j  o d po w ie d­
n iego  m u ro w a n e g o  bu dyn ku  w H erb ach .  
Barak i  z o s t a ły  p r zezn acz o n e  w ca łoś­
ci na  m ie sz k a n ia  dla bezdomnej ,  naj  
b i edn ie j s ze j  ludnośc i  na szego  mi as ta .

S tan ,  w jak im zna jdow ały  się b a ra ­
ki,  w y m a g a ł  nakładu  wie lk ie j  go tów ki  
i g ru n t o w n e g o  remontu :  d r e w n ia n e  bu­
dynki ,  budo wane  pr ow izo rycznie  bez 
f u n d a m e n tó w  na bagni s tym  t e r e n i e  prze  
t r w a ły  s a d  podz iw długo .  Ich  p r z e z n a ­
cze n ie m  było s łużyć  ty lko  i wyłącznie  
pr zez  czas wojny.  W tym przec ież  celu by 
ły budowane .

d. c. n.

Częstochowa w Wiedniu.
W gma chu w iedeńsk iego  T o w a r z y ­

s tw a  U n i w e r s y t e t u  Lu do wego  „ U r a u j a " ,  
s t a r a n i e m  redakc j i  „ R e ic h s p o s t " ,  w y ­
św ie t lono  fi lm, p rzeds ta w ia jący  C z ę s to ­
chow ę i j e j  za b y tk i  h i s to ry c z n e .  Zdjęć  
dokonano w czas ie  wycieczki  ka to l ików 
a u s t r j ack ic h  do C z ę s t o c ł o w y .  Równo

oześnie z pokazem f i lmowym wygłos zo  
ny był odczyt ,  p rz e d s t a w ia j ąc y  h i s t o r j ę  
Częs to chowy  i j e j  znaczenie  h i s t o r y c z ­
ne i ku l t u r a ln e  dla Po ls k i  i ch rz eśc i ­
j a ń s t w a .  Odczytowi  
z Za in te re sowaniem 
polska  i aus t r jac ka .

p r zys łuchi w a ła  się 
l i czna publ iczność

Świetlica.
To s łowo,  dziś ju ż  bardzo po pu la rne  

ma szczegó lne  znaczenie  dła tych,  n a ­
p ra w d ę  w yj ą ta ow o n ieszczęś l iwych ,  dzie 
ci z ba ra ków  na S tradomiu .  Nie doceni  
w ar tośc i  świe t l i cy  żadne  inn e  dziecko,  
m aj ące  ja k ik ol w ie k  k ą t  w domu ro d z i ­
c ie lskim i j a k ie k o lw ie k  ubranko ,  um o­
ż l iwia jące  spędzen ie  części  dnia poza 
domem.  Mieszkanka  w barakach  c iasne 
są, bardzo  c i a s s e  i s łużą za s ch ron ie n i e  
l ioznych  członków ro d z in y .  W t a k i e m  
m ie sz kan ku  możua  ty ł ko  spać  — bawić 
s ię  ani uczyć n ie  można.  Zwłasz cza  z i ­
mą, gdy  dz ień j e s t  k ró tk i ,  a na świat ło  
n ie  z na jd uj e  s ię  pokryc ia ,  w j a k ż e  
szczupłym,  budżec ie  domowym m ieszkań  
ca baraków.  W l ecie można  s ię wisuso-  
wać na placu ba rakowym ,  miejsca,  chwa 
ła Bogu,  dużo. Możua i na  ul icy.  W z i ­
mie i t a  p r z y je m n o ść  odpada;  na  zaba

Występy komunistkl Częstochow 
sklej W Sosnowcu. Sąd ok ręgowy w 
S osnow cu  r o z p a t r y w a ł  wczora j  s p raw ę  
m ie szka nk i  Częs tochowy,  Pe r l i  T e n e n -  
baum,  o skarżone j  o ro bo tę  wywro tow ą.

Tło s p r a w y  j e s t  n a s tę p u ją c e :  Do
g r u p y  ro bo tn ik ów ,  opuszcza jących  po 
sk ończonej  dn iów ce  f a b ry k ę  Die t la  w 
Sosnowcu,  podbieg ł  j a k i ś  młodz ien iec  
i począł  w rę c z a ć  im k o m u n is ty c z n e  u- 
lo tk i .  Młodzieńcowi  a s y s to w a ła  j a k a ś  
dz iewczyna ,  k t ó r a  s t a n ą w s z y  n« cbodni  
ku,  wyk rz yk iw a ła  raz  po r a z  „n iech  ży 
j e  w sz echś w ia to w a  rewo luc j a" .

Z a rów no  k ol po r te r a ,  j a k  i k r zyk l iw ą  
„ r e w o l u c j o n i s t k ę "  z a t r z y m a n o .  P r o p a  
g a t o r e m  idei  ko m u n is ty cz n e j  okaza ł  s ię 
24 le tn i  szewc sosnow iecki ,  Abram 
Band,  to w a r z y s z k ą  zaś  je g o  16- le tn ia  
uczenica,  P e r l ą  Te nenb aum ,  mieszkanka  
Częs t ocho w y (D ąbr ow sk ie go  11).

BaDd zb ieg ł  i u k r y w a  się wobec 
czego  T e n e n b a u m ó w u a  sa ma  za j ę ła  ł a ­
wę  os ka rżony ch .

Sąd skaza ł  j ą  na dwa la ta  domu po­
p r a w y  z za w ie sz en iem  kary .

Konferencja referentów wycho 
wania obywatelskiego Związku Re 
zerwistów. Pod p r z e w o d n ic tw e m  r e ­
f e r e n t a  wych.  obyw.  za rz ądu  po w ia to ­
wego Z w ią z k u  R e z e r w i s t ó w  w C z ę s t o ­
chowie  inż.  Ro man a  W r ó b l a  odbyła  się 
k on fe renc ja  r e f e r e n tó w  wy cho wani a  oby 
w a t e l s k i e g o  kół Z. R. na  t e r e n i e  mia-  
s ta ,  k t ó r a  miała na celu u s t a le n ie  wy­
ty c z n y c h  w k ie ro w ani u  akc j ą  wychowa

wy na  świ eźem  po w ie t r zu  t r z e b a  mieć  n i * “ b i e l s k i e g o  t e r e n i e  poszoze
c iep łe  ubran ie .  A więc świe tl ica !

Duża,  czzs to wy b ie lo na  sala,  w ok­
nach  pracowic ie w yc ię t e  z bibułek  f i ran 
ki —  wyłączna  za s łu ga  samych ba ra -  
kowiczów —  czys t o  w y m y t a  podłoga,  
b ia łe  kaf lowe pieee —  z ie leń.  Młodzież 
s k r z ę t n i e  u t r z y m u j e  we wzorowym p o ­
rządku  swą świe t l i cę ,  choć nie ma tu 
w yw ies zon ych  ża dny ch  napisów,  ani n a ­
kazów. To świe t l ic ow a sa l a  ogólna ,  
g dz ie  moż na  bawić s ię  swo bodnie .

Dalej ,  w n a s t ę p n y m  pokoju,  ś w ie t l i ­
ca dla ch łopców, za n ią  d la  dz iewcząt ,  
wre sz c ie  sala  dla  młodz ieży  uczącej  
s ię.  W  te j  to sal i  z b i e r a j ą  s ię  dzieci  u- 
częszcza jące  do szkół  powsze chnych  i 
k o rz y s ta ją c  z dob ro czynne go  świa t ła  i

g ó l nych  kół  w Częstochowie .
Po  z ło żeniu  kró tk ich  sp raw ozda ń  z 

p o sz c z e g ó ln y c h  re fe r a tó w  wych.  obyw. 
m ie j sc o w y c h  kół,  dłuższe  p rz em ów ie n ie  
z a w i e r a j ą c e  wsk azani a  ideo lo gi czne  i 
p r a k ty c z n e  w prow adzeniu  w sp o m n ia ­
nych  re fe ra tów,  wy g ło s i ł  inż. Wróbel .

Mówca podkreśl i ł ,  że za sadniczą  pod 
s ta w ą  w s p o m n ia n e j  akoji  ma  być n ie ty l  
ko r e a l i z a c j a  p r o g r a m u  op racow anego  
pr ez  ref. wych.  obyw.  zarządu  powiato 
węgo,  ale rów no le g łe  pr ow adzen ie  ży 
wej  i e n e rg ic zn e j  akc j i  św ie t l i cowe j .  
Każde  koło Z. R. winno  p r z e t o  s k i e r o ­
wać w szy s tk ie  swe wys i łk i  w k ie runku 
zdobycia  i o d p o w iedn ie go  z o r g a n i z o w a ­
n ia  świet l i cy,  k t ó r a  w inna  w y tw o rz y ć

więź to w a r z y s k ą  i s tać  s ię kuźnicą  
sz k o le n ia  i w yc how yw an ia  członków na 
św iad o m y ch  obyw ate l i  pańs twa ,  Swie t l i  
ca ma być  szkołą  karnośc i ,  p o s ł u szeń ­
s t w a  i odpowiedz ia lności ,  p r z e d e w s z y s t  
kiem zaś —  pracy dla p a ń s tw a  w myśl  
wskazań  W ie lk ie go  Bu do wnicz eg o  P o l ­
ski i Wodza  Narodu  M arsza łka  Jó ze fa  
P i ł s uds ki ego .

Akcja  św ie t l i cow a— woła w da lszym 
c iągu  mówca  —  w inna  pójść  w k i e r u n ­
ku t w o rz e n ia  zespołów,  r o zsze rzen ia  
c z y te ln ic tw a  przez  or ga n iz o w a n ie  bibl- 
j o t e k  w poszczegó lny ch  świe t l icach ,  
czy te ln i  czasopism,  u r z ą d z e n ia  poradni  
in fo rm a c y jn o -d o rad c z y c h  i wieczorn ic  
świe t l i cowych.  Sp ra w d z ia n e m  szkol en ia  
i re a l iz ow ani a  p r o g r a m u  w y cho w an ia  
o b y w a te l s k ie g o  i św ie t l i cowego  cz łon­
ków Związku  R e z e r w i s t ó w  będą  kon­
k r e t n e  wynik i  p racy w poszczegó lnych  
ś rodowiskach ,  juko  widome ef ek ty  po­
czynań  i twórczości  za równo  i n d y w id u ­
a lnej  j a k  i zb iorowej  w po sz czegó lnych  
kołach .

Wiadomości radiowe.
Jak zamiast 3 zapłacie 1 złoty?

Jeżeli ktoś z dotychczasowych abonen 
tów Polskiego Radja, opłacających nor 
m alny 3 zlotowy abonam ent, ma p ra ­
wo do korzystania z ulgowego abona­
m entu 1-złotowego, winien zgłosić się 
z odpow iedniem  zaśw iadczeniem  zarzą 
du gm innego, który wyda mu upoważ 
nienie do korzystania z auóycyj radjo- 
wych za op łatą  1 zł. m iesięcznie. Opła 
ty 1-zlotowe będą pobierane począw­
szy od następnego m iesiąca po sk re ś ­
leniu abonenta  z listy osób płacą­
cych norm alny 3 złotowy abonam ent.

W ażne jest postanow ienie Min. P. 
i T., że pobrane zgóry opłaty  za abo­
nam ent norm alny 3-złotowy za kwartał 
lub za rok, od abonentów , którym przy 
sługuje prawo do spłaty 1-zlotowej, — 
którzy wykażą się zaśw iadczeniem  za­
rządu gminy, mogą być zaliczone na 
ulgowe opłaty 1-zlotowe na dalsze mie 
siące.

Postanow ienie to w yjaśniam y na 
przykładzie: np. abonent opłacił w u- 
rzędzie pocztowym za IV kwartał, a
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więc  za mies iące:  październik,  l is topad 
i grudzień n o rm a lną  opłatę  9 zł., wcią 
gu października  a b o n e n t  złożył z a ­
świadczenie,  u p o w ażn ia jące  go do 
przejścia na a b o n a m e n t  ulgowy jedno-  
złotowy. W tym wypa dku  urząd p o ­
cztowy zalicza za październik  opłatę  
n o rm a lną  3 zł., p o z o s t a ł e  zaś 6 zł. za 
liczą za nas tępny ch 6 mies ięcy,  od  li­
s topada  do kwietnia włącznie.

Racjonalna kosmetyka na codzleń.
W ra mach  audycyj  dla ko b ie t  dr. 

Marta Biernacka wygłosi  po gad a nkę 
niezmiernie  i n te re su jącą  o no w oczes ­
nych m e todach p ie lęg n o w an ia  urody. 
Pogadank i  tej należy wysłuchać,  gdyż 
wiele pań w chw a le b n em  dążen iu  do 
u t rzyman ia  p iękności ,  częs to wyrządza 
sobie  wiele szkód, s tosując  n ieu m ie j ę t ­
nie zabiegi kosmetycz ne.  Odczyt  o d b ę  
dzie się dnia 14 grudn ia  o godz. 12.45, 
w czas ie  po łudn iowego  kon ce r tu  p i ą t ­
kowego.

Krwawy bój w gmachu G. P. U.
w P e te r sb u rg u .

ZE ŚWIATA.
Rewolucja w Księstwie 

Lichtenstein.
Maleńkie księstwo Lichtenstein,  k tó­

re do niedawna nie znało przewrotów 
społecznych, przeżywa obecnie  si lne 
wstrząsy o charakterze rewolucyjnym.

Jak donoszą z Vaduz, stolicy tego 
państewka,  odbyły się onegdaj w całym 
kraju liczne zgromadzenia,  zorganizo­
wane przez Heimatsdiens t .  Szczególnie 
ostry wyraz znalazły te demonst rac je  w 
Vaduz. Manifestanci  domagal i  się w re 
zolucjach us tąpienia rządu i obecnego 
par lamentu,  opartego na systemie par­
tyjnym, dalej  przekazania władzy przez 
81 letniego panującego księcia Frencisz 
ka lj następcy t ronu 28 le tn i emu  jego 
synowi ks. Franciszkowi  Józefowi oraz 
powołania komisji ce lem oparcia nowej 
konstytucji  na zasadach korporacyjnych.

Należy dodać,  że sędziwy władca 
księstwa Lichtenstein,  ks. Franciszek 
mieszka s tale w Wiedniu Księstwo Lich 
tens tein za jmuje  obszar zaledwie 159 
km. kwadr, i l iczy około 15.000 miesz­
kańców.

Londyński  „Daily Express"  ot rzymał 
od swego specjalnego korespondenta  
wyjątkowo sensacyjne doniesienia o wy 
padkach w Pe te rs bu rga  i Moskwie, be 
dących nas tęps twem zamachu na K i ­
rowa.

Natychmias t  po zamordowaniu  Kiro­
wa Sta l in postanowił przys tąpić do za­
sadniczej  czys tki  w GPU.  Z Moskwy 
do Pe te r sb u r g a  wysłano specjalny od­
dział czekiBtów dla aresz towania  najwy 
bitniejszych działaczy pet ersburskiego 
zarządu tamtejszej  'GPU.  Kiedy oddział  
wkroczył do budynku petersburskie j  
czeki, powitano go s trza łami.  Powsta ła  
s t rze lanina,  k tó ra  zamieniła się w krwa 
wą walkę.

Bój w  gmachu GPU.
W P et er sbur gu w tym czasie znaj­

dował się Woroszyłow.  Dowiedziawszy 
się o wypadkach w budynku czeki, na­
tychmias t  zaalarmował  garnizon i wy­
słał na miejsce oddział wojska. Pos łu­
gując się karabinami maszynowemi i 
granatami ,  oddziały wojskowe złamały 
opór czekistów. Wśród s t rze laniny pa­
dło 10 najwybi tniejszych działaczy za­
równo moskiewskiej ,  jak  i p e te r sb u r ­
skiej  czeki, a między nimi i pe te r sb u r ­
ski k ierownik GPU.

Dymisje i egzekucje.
Dowiedziawszy się o tych zajściach 

od Woroszyłowa, Stalin n a tychnras t  u- 
dzielił dymisji  znanemu kierownikowi 
czeki Jagodzie ,  jako winnemu demoral i  
zacji i rozs t ro ju  instytucji ,  k tó rą  kiero 
wał. Wyjaśni ło się następnie,  że przy­
czyną buntu pet ersburskich  czekistów 
była pogłoska,  iż rząd zamierza ograni 
ozyć ich pełnomocnictwa, a zarazem zre 
dukować pensje.

Na zarządzenie dykta to ra  natych­
mias t  przys tąpiono do bezwzględnego 
ukarania buntowników.

Rozstrzelano około  200 ludzi.
Nie dotyczy to 66 rozs t rze lanych w 

Pe te rs bu rgu  i Moskwie. Wśród owych 
200 rozs t rze lanych  w Petersburgu zna­

lazł się zamachowiec Mikołajew, jeg o  
żona, synowie i matka  oraz 14 wybi t ­
nych czekistów. Trybunał  sądowy praco 
wał bezus tann ie  przez 24 godziny.  W y ­
roki wykonywano w 5 minut po ich wy 
d an iu .

„Przed  Nowym Rokiem  zginą 
w rogow ie" .. .

Jako nas tęps two  tych wypadków za­
rządzono ściągnięcie wzmocnionych od ­
działów wojskowych zarówno do Mos­
kwy, jak  i do P e t e r s b u r g a  Do Moskwy 
speejalnemi  pociągami przywieziono o- 
koło 50.000 żołnierzy.  Kremlu broni 
3-tys ięczny oddział.

General issimus armji czerwonej  Wo 
roszyłow wygłos ił  wobec oficerów g a r ­
nizonu moskiewskiego mowę, k tórą  za­
kończył słowami: „My wszyscy j es t eśm y 
gotowi  umrzeć za Stalina.  Klnę się ho 
norem żołnierskim,  że do Nowego Ro 
ku wszyscy wrogowie Sta lina znajdą 
się w grobie!"
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NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TOWARÓW BIAŁYCH
Wyroby:  Żyrardow skie, Czeczowicz- 
ka, W idzew skie, G liksm ana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1 sze piętro.
Uwaga: Przy zakup ie  wyprawy ś lub ­

n e j —specja lny rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE.

OBSŁUGA SOLIDNA.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIŁC

przeprowadził się
z I alei w II Aleję 24 (domB.Ludowego;

gdzie K aw iarn ia  „K om a” .

P r z y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w ie c z .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 p op o ł .

U T R A
w szelk iego  rodzaju  

po cenach  
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

HKŁAD FUTER

M aurycy  RQRNBEBG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

A I3 J O .

Popiera jc ie  akcję 
,DsiiPrzeciwgruźliczych‘

Składajcie ofiary 
na walkę z gruźlicą.

W A R S Z A W A  14 grud n ia  
6.45 P ie śń  „K iedy  ra n n e  w s ta ją  z o rze * .  

*,52 Gim nastyka 7,15 D z ie n n ik  p o r a n n y  6.50 
7.08, 7.25 Muzyka por. (płyty). 7,35 C h w i l ­
ka pań dom u 7.40 Z a p o w ie d ź  p rog ram u .  
7.50 K on cer t  r e k la m o w y .  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su. 1200 H e j n a ł  z K rakow a. 12,03 W ia ­
d o m o śc i  m e te o r o l .  12,05 C o d z ie n n y  P r z e -  
g ląd P r a sy  P o lsk ie j .  12.10 K on cer t  z e s p o ł u  
J. F ron ta .  12.45 P ogad an ka  d !a k o b ie t .  13.00 
D z ie n n ik  po łudniow y. 15.30 W ia d o m o ń c i  
o e k s p o r c i e  polskim." 15.35 P r z e g lą d  g i e ł d o ­
w y :  15.45 K o n cer t  z K rakow a. 16 45 Ą u d y -  
cja dla ch o rych  z e  L w o w a .  17.15 K o n c e r t  
s o l i s t ó w .  17.50 P r z e g lą d  w y d a w n ic tw .  18,00 
„ N o w in y  l e ś n e “ — w y g ło s i  prof .  J. K losk a .  
18.10 Z y c ie  kultur, i a r ty s ty c z n e  s to l icy .
18.15 M uzyka sa lon o w a  (p ły ty ) .  18.45 „ S a m o  
ch o d em  p rzez  P e r s ję * — wygł. kpt M.B. L e -  
peckj. 19 00 R ec ita l  ś p i e w a c z y  M. B o r e c k ie j  
19.20 F e l j e to n  aktualny. 19,30 Muzyka ja z z o -  
w a  (p ły ty ) .  19.45 P ro g ra m  na d z ie ń  n a s t ę -  
pny . 19,50 W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  20,05 P o ­
g ad an kę  m u z y c z n ą  w ygł S. N iew ia d o m sk i .
20.15 K oncert sy m fo n .  z F ilharm . W a r sz .  
22.30 R e c y ta c je  p o e zy j .  22.40 K o n cer t  r ek la  
m ow y. 23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r ,  dla kom  
lotn. 23.05 Muzyka ta n eczn a  z kaw iarn i „Ga 
stron om ja" .

Walka o miljony.
Powieść  z prawdziwego zdarzenia.

95 ------------

—  Możesz pan być spokojny.  Nie 
pozwolimy na to, by pańskiej  kuzynce 
włosek z głowy spadł.  No, no! obywate­
lu, co powie Monst ier to święte;  wszys­
cy mnie tu znają i mam swe wpływy. 
A potem,  co pan chcesz? F ra nc ja  j e s t  
bezpiecznym przytułkiem i bezpiecz­
nym por tem dla wszystkich  nieszczęś­
l iwych i s t rapionych.  Taką zrobil iśmy 
tę  F ranc ję ,  my, s tan  trzeci!

Mówiąc to, uderzał  pulchną,  białą 
pięścią w piers i,  z dumą i p rz ekona­
niem człowieka, k tóry  dokonał wielkich 
i zaszczytnych rzeczy.

Począłem się teraz zastanawiać,  do­
kąd mam jechać,  czy wpros t  do Angljj ,  
czy do Hawru? W rezul tacie,  po co ja 
mam jecha ć  do Hawru? czego nowego 
się tam dowiem. Czy nie lepiej  wsiąść 
wprost  na s t a t ek  w Nantes  i po je ­
chać do Plymouth ,  zwłaszcza, t e  tym 
sposobem jeszcze bardziej ,  za t rę  za so­
bą wszelkie ślady, rzecz ważna ze wzglę 
du na bezpieczeństwo Anielki.

Podróż  do Hawru,  gdzie z pew no ś­
cią oczekuje mnie i czycha na moje 
życie Walburg,  nic mi n-ie dopomoże do 
odzyskania mego majątku,  a narazić 
mnie może na jaki nowy cios ze s t rony 
mego wroga,  cios tem dotkliwszy,  nie 
bezpieczniejszy,  że w zbroi mojej  te raz  
z powodu Anielki  jedną bardżo słabą 
s t ronę .  Bądź co bądź wykradłem dziew­
czynę jej  opiekunom i każde prawodaw­
stwo czyn taki karze .

Walb ur g nie omieszka z tego korzy 
s tać i sprawi mi mnóstwo kłopotów, z 
k tórych bezwątpienia  wyjdę zwycięsko,  
ale k tóre spowodują tysiące n iep rz y je­

mności, znaczną s t r a tę  czasu i narobią  
mi kosztów, k tórych unikać winienem,  
gdyż podróż do Paryża  i umieszczenie 
Anielki  potężnie nadwyrężyło  mój ka­
pitał .

Wobec tego wszystkiego,  zaraz  n a ­
za jut rz  z Alfonsem wsiadłem na okrę t  
j adący do Plymouth  i puściłem się do 
Anglji ,  do tej Anglji ,  gdzie miały się 
rozegrać  końcowe sceny posępnego dra­
matu,  w którym pierwszorędua ro la  do 
mnie n ies t e ty  należała.

XIV.
Podróż nasza do Plymouth  odbyła 

s ię bez żadnych przeszkód i wypad­
ków. Na s t a tku było kilkudziesięciu pa­
sażerów i pasażerek,  przeważnie F r a n ­
cuzów i komiwojażerów handlowych.  
Towarzystwo było wesołe, j ak  zwykle 
między Francuzami  i czas nam szybko 
schodził.  Uhoć byłem smutny,  bardzo 
nawet  smutny i serce  mi się kra ja ło 
na myśl o Anielce,  jednakże wśród tych 
ludzi,  takich swobodnych,  szczęśliwych,  
biorących życie tylko z jego jasnej ,  we­
sołej s t rony,  musiałem się i j a  r o z ­
chmurzyć.

Alfons był w s iódmem niebie.  Choć 
nic nie rozumiał  co do niego mówili 
Francuzi  i dotąd schwycił  zaledwie k i l ­
kanaście wyrazów, k tó re  najpociesznie j  
wymawiał,  jednakże ani na chwilę nie 
opuszczał wesołego towarzystwa,  pił z 
nimi, jadł i g ra ł  w kar ty  zawzięcie.  Nie 
broni łem mu tego,  bo zdawało mi się, 
że należy mu zostawić swobodę korzy­
s tania z kilku chwil wolnych,  k tórych 
z pewnością w Angl j i  mieć już  nie 
będzie.

Takie bowiem miałem przekonanie.  
Niewysłowione uczucie smutku i n iepo­
koju owładnęło mną, gdym pewnego 
dnia, przed samym wieczorem, z poza 
mgły uj rza ł  białe,  kredowe brzegi  An­
glji.  Sama natura ,  przez szczególną

dedak tor  odpowiedzialny Józef WołmcKi

zgodność z owładającem mnie uczuciem 
zdawała się harmonizować z tym s t a ­
nem mej duszy.  Z poza nas t rzępionych,  
pooranych dziwacznie, s t romo s ter czą ­
cych nad falami morza,  białych b rz e ­
gów Albionu, z poza wzgórzy czerwie­
niących się wrzosem i j e s i e n n ą  j a s k r a ­
wością barw, wyglądał  kawałek purpu­
rowego zaohodzącego słońca, k tó re  co­
raz  bardziej  znikało, kryło się za drz e­
wa i wzgórza.  Od tego s łońca przez 
malownicze refleksy,  właściwe tylko j e ­
s iennemu słońcu, chmury bałwaniące 
sie na niebie, ,  czarne i grożące  burzą 
oblały się dziwnem, ponurem,  ciemno­
czerwonym blaskiem, nadając całości 
pejzażu szczególnie smutny,  dziki i 
maje s ta tycz ny  cha rak te r .

Nigdy nie zapomnę tego nieba po­
sza rpanego  przez  krwawe chmury,  tych 
fal p ieniących s ię i uderzających z 
wściekłością o białe brzegi ,  tego szu­
mu wichru,  jaki nam towarzyszył  przy 
końcu naszej  podróży. Wszystko to zda­
wało się przepowiadać mi życie pełne 
ponurych blasków i krwi ,  j akie  mnie 
czekało w Angl ji .

Wylądowal iśmy szczęśl iwie i gdyś ­
my s tawali  na brzegu, wśród portu  nie­
zmiernie oż jw ionego  i ruchl iwego,  
wśród gwaru i wrzhwy,  rzekłem do 
Alfonsa:

— Uważaj  pilnie,  czy nie dos t rz e ­
żesz gdzie Walburga ,  lub al te Hexe.

Takeśmy już  bowiem między sobą 
stale nazywal i s t a rą  opiekunkę A- 
nielki .

Alfons, gdym mu to mówił, spoj rza ł  
na mnie z miną t rochę  zdziwioną i 
rzekł:

— Skądżeby oni tu s ię wzięli?
— Oczekują tu  na nas z pewnością 

conajmniej  od cz terech lub nawet  pię­
ciu dni.

— Tak pan przypuszcza?
— Nietylko przypuszczam,  ale j e ­

s tem pewny.
— A! to co innego.
I począł  pilnie i bacznie rozglądać  

s ię dokoła, co i j a  czyniłem.  Nie spo­
s t rzeg l iśmy jednak  ani j edne j  podej­
rzanej  twarzy i w końcu zała twiwszy 
się z formalnościami,  udaliśmy się dó 
hotelu,  na k tórego znaku nad drzwiami 
wymalowany był  herb  Anglj i ,  a pod 
nim napis: „Honny so i t  qui mai y pen- 
s e “.

Zre szt ą  wieczór już  był, wieczór 
zimny, wiet rzny.  Zapalano la tarnie  po 
wspaniałych,  n iezmiernie  ożywionych 
ulicach Plymouth .

Zamiarem moim było przenocować 
tylko w mieście i zaraz  nazajut rz  udać 
s i ę  do St. I t o s , do s t aroży tnego  zamkn 
z czasów królowej  Elżbiety,  j ak  brzmią 
ła re lac ja  „Daily News",  relacja,  k t ó r ą  
na pamięć już  umiałem.  W zamku tym,  
j ak  wiadomo, miał  umrzeć mój ojciec 
i tam,  nie wątpi łem o tem,  miały się 
rozegrać  os ta tn ie  sceny dramatu,  w któ 
rym tak ważną gra łem rolę.

Nazajut rz,  o godzinie ósmej ra no  
wyruszyłem z Plymou th  w dalszą dro­
gę  do St. I r e s .  Na szczęście kolej szła 
do tego mias teczka położonego nad 
brzegiem morza  w Kornwal j i .  Usiadł ­
szy w wagonie razem z Alfonsem, c ie­
szyłem się,  żem potrafił ,  j a k  się zda­
wało, zmylić za sobą ślady i zginąłem 
z oczu Walburgowi .

Prze jeżdża l iśmy  kra j  rozkosznemi  
wzgórzami  ozdobiony, pełen pałaców 
magnackich,  gęs to  rozs ianych folwar­
ków, us t rojony w całą krasę  jesieni .  
Wzgórza  różowiły się od wrzosów, a z 
wielkich drzew wiat r  s t rącał  żół te,  j e ­
s ienne liście. Pejzaż w czasie lata mu­
s iał  być bardzo piękny i bardzo oży- 
wion j ;  te raz  nosi ł  na sobie p iętno c i ­
chej,  sennej  jakieś  melancholji .

(C. d. n.)

Wydawca: S p ó łk a  z o. o. „S łow o Częstochowskie* w  Częstochowie.
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